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Posąś Mickiewicza 


wykonany przez С, Godebskiego 


Jubileusz. — Projekty obchodów. — Pomysł wzniesienia pomnika. — Pierwsze 
kroki. — Pozwolenie na zbieranie składek. — Organizacja Komitetu. 


zieje budowy pomnika, wzniesionego Mickiewiczo- 

wi w Warszawie, są krótkie i tem różnią się, na 

swoją korzyść, od dziejów wielu innych pomników. Za- 
częły się w r. 1897, a skończyły w 1898. Jest to prze- 
ciąg czasu względnie do przedsięwzięcia nieprawdopo- 
dobnie mały, tak mały, że już sam techniczny opis tak 
pośpiesznej budowy może być ciekawym dokumentem. 
Rok 1897 zbudził się z myślą o jubileuszu Mickiewi- 

cza. Wypowiedzieć zaś tę myśl danem było dziennikowi 
prowincjonalnemu „Gazecie Radomskiej,* która 


soii 


| w N-rze 1 poczynającego sie roku ogłosiła odezwę reda- 


ktora H. Wróblewskiego treści następującej: 


W r. p. przypada setna rocznica urodzin Adama 
Mickiewicza, jednego z największych gienjuszów poetyckich 
| polskich i całego świata. 

Jest to rocznica Tego, co narodowi dał pieśń, jako 
świadectwo jego potęgi duchowej. Rocznicę tę, w dowód 
wdzięczności, uczcić powinniśmy z całą powagą, jaka 
przystoi narodowi, stawiającemu po nad wszystko zdrowy 

| rozum polityczny. Chodzi tu о złożenie hołdu największe- 
| mu gienjuszowi naszemu, а nie о czcze jakieś manifestacje. 

Jakie kształty nadać temu obchodowi, ażeby upamię- 
tnić na zawsze setną rocznicę urodzin poety, niechaj posta- 
nowią w Warszawie najznakomitsi przedstawiciele pióra 
i obywatele, ja rzucam myśl z tą nadzieją, że znajdzie . 
uznanie wśród kolegów warszawskich i, о ile to będzie mo- 
żebnem, nie przebrzmi bez echa. Zdaniem mojem nale- 
żałoby: 


1) Ażeby w dniu, w którym przyszedł na świat poe- 


ta, wszystkie czasopisma polskie, wychodzące w Warsza- 
wie i w kraju tutejszym, numery swe poświęciły wyłącznie 
| Adamowi Mickiewiczowi. 
| 2) Ażeby wydawcy warszawscy viribus unitis 
| głosili drukiem о Пе można najtahsze wydanie prac Ada- 
| ma Mickiewicza na pamiątkę setnej rocznicy Jego urodzin. 

3) Ażeby w dniu oznaczonym w archikatedrze war- 
szawskiej wmurowano skromną tablicę marmurową z na- 
pisem: 

„ W setną rocznicę urodzin Adama Mickiewicza. Wdzię- 
czni rodacy 1798 d. 24/XII — 1898 т.“ 

4) Ażeby wyjednać u władzy pozwolenie na zebra- ‘ 
nie funduszu, który nosiłby tytuł: „Stypendjum imienia 
Adama Mickiewicza“ dla studentów uniwersytetu warszaw- 


skiego, poświęcających się studjom nad językiem lub lite- 


raturą polską. 


| Oto projekt oddania czci gienjuszowi w setną roczni- 


се Jego urodzin, jaki nakreśliłem z tą myślą: 
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Ze tam, gdzie naród zasługi i cnotę, 
I wielkich mężów umie wielbić dzieła, 
Tam zawsze prawdy świeci słońce złote 


I praca wieków nigdy nie zginęła. 


Prasa warszawska podniosła projekt „Gazety Ra- 
domskiej* z wielkiem uznaniem i, nie zadawalając się 
podanym przez nią programem, snuła w ciągu paru mie- 
sięcy dalsze projekty. Najpoczytniejszy organ prasy pol- 
skiej „Kurjer Warszawski“ w d. 27 lutego wystąpił 


7, własnym programem: 


Głos „Gazety Radomskiej,* wzywający do go- 
dnego uczczenia setnej rocznicy urodzin Mickiewicza, sze- 
rokiem odbrzmiał echem w duszach i sercach nas wszystkich. 

. Zaiste, hasło to serdeczne i wysoce górujące ро nad 
codziennemi sprawami szarej powszedniości. Święcić bo też 
mamy niejako jubileusz tej chluby najwyższej, co z nie- 
śmiertelną pamięcią twórcy „Pana Tadeusza* spłynęła na 
naród cały. 


Nietylko przeto dumą, lecz i wdzięcznością przejęci, 


połóżmy wieniec — na jaki nas stać — na pamiętną datę 
24-со grudnia 1798 r. Rok ten niech jaśnieje, niech przy- 
4 świeca w lata nieskończone tym, co po nas przyjść mają! 


Wieniec ten niech mówi swoim i obcym: Pamiętali!... 

Bez blasku pompy wystawnej, bez potoku czczych 
frazesów upamiętnijmy dzień ów z przed stu lat, kiedy 
łagodne słońce, świecące nad Zaosiem, zbudziło jednego 
z największych poetów świata do młodości górnej i chmur- 
nej, do wieku męskiego, pełnego klęsk, i do sławy ро- 
zgonnej, nieśmiertelnej... 

Jak ucho wytężyć po Slowianszczyznie, rozlegać się 
juz zaczęło imię Mickiewicza, i gdy stulecie dobiegnie do 
kresu, nie czas będzie kwapić się w ostatniej chwili. 

To też już dzis każdy, komu pamięć Mickiewicza dro- 
ga, kto za wspaniałą pieśń jego serdeczną szuka sposobu 
wywdzięczenia się, wedle sił rzuca pomysł za pomysłem 


i dzieli się nim z innemi, aby uczczenie drogiej nam 


е аа адлер a 74 


| 


wszystkim rocznicy jaknajgodniej, jaknajtrwalej i jaknaj- 
owocniej wypadło... 

Projektujemy upamiętnić setną rocznicę urodzin Міс- 
kiewicza, jak następuje: 
| 1) Jedną z nowopowstających ulic Warszawy, bądź 
| przy placu Wareckim, bądź u zbiegu ulic Marszałkowskiej 
| i Hożej, ochrzcić imieniem Adama Mickiewicza. 
| 2) U wylotu tej ulicy umieścić tablicę z napisem, upa- 
| miętniającym fakt, że w setną rocznicę urodzin twórcy „Ра- 
na Tadeusza* ulica ta nazwę Mickiewiczowskiej otrzymała. 

3) W katedrze warszawskiej św. Jana wznieść pom- 
nik dla Adama Miekiewicza. 

4) Utworzyć przy kasie imienia Mianowskiego sty- 
pendjum Mickiewicza. Stypendjum to będzie przeznaczo- 


| пе na nagrody, przyznawane w 4. 24-ym grudnia za naj- 
wybitniejsze dzieło polskie z zakresu poezji, historji lite- 
| ratury polskiej lub krytyki literackiej. 
| W marcu dzienniki warszawskie zaregiestrowały, 
| oprócz pomniejszych, ośm projektów publicznego uczcze- 
| nia pamięci Mickiewicza, mianowicie: 
| 1) Poświęcenie numerów pism w rocznicę urodzin 
wyłącznie pamięci Mickiewicza. 
Е 2) Wmurowanie skromnej tablicy pamiątkowej w Ко- 
ściele św. Jana w Warszawie. 
3) Utworzenie stypendjum imienia Mickiewicza dla 


studentów uniwersytetu warszawskiego i fundacji imienia 
Mickiewicza przy kasie Mianowskiego. 

4) Nazwanie ulicy, placu lub ogrodu publicznego 
imieniem Mickiewicza. 

5) Pomnik. 

6) Tanie wydawnictwo wyboru pism największego 


z pieśniarzy naszych. 
7) Utworzenie bezpłatnej czytelni imienia Mickie- 
wicza. 
8) Utworzenie wystawy dzieł i pamiątek, odnoszą- 
7 1 TO 1 T 2 т а 7 
cych się do życia i pracy autora „Pana Tadeusza,* w се- 
lu przysporzenia funduszu na pomnik z opłaty za wejście. 


(„Kurjer Codzienny“ 2 4. 17 marca, nr. 76). 
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Zajecie sie powszechne postacia Mickiewicza mialo 
ten skutek, Ze w spoleczenstwie wezbraly uczucia obywa- 
telskie. Na myśl o fundacji Mickiewiczowskiej stawały 
przed oczyma najrozmaitsze potrzeby naszej kultury, 
zwłaszcza w kierunku oświaty ludu, a do zaspokojenia 
ich wzywano ogół w imię obowiązku, płynącego z testa- 
mentu poety. Projektowano więc tanie wydawnictwo 
dzieł Mickiewicza, założenie czytelni bezpłatnej imienia 
poety („Gazeta Warszawska“), a nawet „Towarzy- 
stwa przyjaciół Mickiewicza,* w celu zakładania w mia- 

| stach i osadach tabrycznych szkółek lub ochronek dla 
dzieci od lat 4 do 8 („Kuryer Codzienny* Nr. 76). 

Między projektami powyższemi, jak widzieliśmy, 
znalazł się już pomnik. 

Wkrótce wszystkie inne punkty programu jubileu- 
szowego, odsunięte na plan dalszy, stają się niewykonal- 
nemi, uwaga zaś społeczeństwa skupia się wyłącznie na 
projekcie pomnika. 

Zrazu, jak widzieliśmy, nie było mowy о pomniku. 
Pierwszy wymówił to słowo „Głos,* tygodnik warszaw- 
ski, w N-rze 7, z d. 13 lutego. Zaznaczywszy w feljeto- 
nie myśl młodzieży łomżyńskiej wydania w roku mickie- 
wiczowskim monografji miasta Łomży i polecając ją | 
uwadze innych miast prowincjonalnych, „Głos* zrobił 
uwagę następującą: 

Warszawie najłatwiej będzie wywiązać się w roku 
przyszłym z projektów i obietnie literackich, lecz nie jest 
ona tylko siedliskiem literatów. Mogłaby obmyśleć coś 
trwalszego od hołdów drukowanych. Chociaż Mickiewicz | 
pozostawił ро sobie pomnik aere perennius, to jednak 
obowiązkiem jest społeczeństwa utrwalać jego postać w pom- 
nikach sztuki rzeźbiarskiej. Zapewne dojdzie teraz do skut- | 
ku tak żywo przez ogół odczuwany i dyskutowany zamiar | 
wystawienia poecie pomnika w Warszawie. | 
Społeczeństwo, któreby w sto lat od narodzin największe- | 
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go swego poety nie posiadało jeszcze odpowiedniego pom- 


| niką, dawałoby sobie świadectwo jakiegoś szczególnego 
| upośledzenia i ubóstwa materjalnego. Tymczasem nie wi- 
$ dzimy przeszkód, dla których nie można byłoby rozpocząć 
| starań w tym kierunku. 

! Od tej chwili zaczyna się w prasie i w społeczeń- 
stwie żywy ruch w celu urzeczywistnienia poruszonej 

E idei pomnika, jako najbardziej ogólnego sposobu uczcze- 

$ nia poety, a zarazem bezpo- 

$ średniego, nie mającego po 

| za samym hołdem innego ce- 
|: lu. Jeden z pierwszycb po- 
|: pari ją „KurjerCodzien- 
| ny“ (Nr. 60 z 1 marca): 

% Jakkolwiek wiele projektów 

|: może być dobrych i odpowiednich, 

|: my ze swej strony, pragnąc, aby 
у w tej doniosłej sprawie myśl nie 

1 rozstrzelala sie, lecz zogniskowala 
| się na jednym najważniejszym 

| | według nas projekcie, oświadcza- 
| my, że za najodpowiedniejszy 

| i mogący najlepiej zadowolnić 
| Ks. Michat Radziwiłł nasze uczucia narodowe, poczytu- 

Prezes Komitetu jemy projekt podniesiony w „Gło- 

|. sie“ — postawienia naszemu wie- 
| szczowi pomnika w Warszawie. 
| Urzeczywistnienie tego projektu należy postawić па 
| pierwszym planie 1 w роратсіп go zjednoczyé wszelkie usi- 
| łowania nasze., 

|] (1897 г., 4. 1 marca, №. 60). 

А Co do projektu pomnika zapanowała taka jednomysl- 
| ność, że do rzadkich wyjątków należały głosy tej myśli 
| niechętne. „Kraj* przewidywał, że myśl pomnika „wy- 
| woła miljon niezadowoleń w miljonie głosujących, każdy 

z nich bowiem ma w zanadrzu projekt jedynie prak- 

1 tyczny, tak, jak jedynie praktycznemi są przepi- 

| | 
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зу kuchenne pani Ćwierciakiewiczowej* (Nr. 9 z 12 mar- 
ca). Kto jednak dotykał się pulsu społeczeństwa, nie mógł 
wątpić, że właśnie ten projekt przemoże wszystkie inne. 

Henryk Sienkiewicz, żeby nie przyczynić się do roz- 
praszania uwagi w paru kierunkach, na czem sprawa 
pomnika Mickiewicza mogłaby tracić, ogłosił list otwar- 
ty do p. Lucjana Wrotnowskiego treści następującej: 


Szanowny Panie! 


Dowiaduję się, że Szanowny 
Pan stoisz na czele życzliwego 
mi grona osób, które zamierza 
zająć się obchodem rocznicy mojej 
dwudziestopięcioletniej pracy pi- 
sarskiej. Dziękuję wam całem 
sercem i pozostaję na zawsze 


wdzięcznym. Pozwólcie jednak 


powiedzieć sobie, że jest to czas 


Mickiewiczowski, w którym 
wszystkie nasze siły i środki po- 
winniśmy poświęcić sprawie ро- 


mnika dla największego naszego 


poety. 
Jeżeli będzie nam dano dopro- 


Henryk Sienkiewiez 


Wiceprezes Komitetu. 


wadzić tę sprawę do szczęśliwego 
końca, będzie to zarazem naj- 
wyższą nagrodą mojej 25-letniej pracy na niwie literatury polskiej. 

Tymczasem nie chciałbym, by wasza energja, wasza gorli- 
wość i zaradność rozpraszały się w rozmaitych kierunkach 
i dla tego, proszę najusilniej o zaniechanie, aż do ukończenia 
sprawy pomnika, wszelkich zabiegów, mających na celu moją 


osobę. 


Łączę wyrazy wysokiego poważania 


Henryk Sienkiewicz. 


9 kwietnia 9% r. 


Wkrótce cała prasa war- 
szawska wypowiedziała się 
za pomnikiem. Była ona do- 
skonale poinformowana co 
do zapatrywania się ogółu, 
czytelnicy bowiem zarzucali 
redakcje listami, dopomina- 
jąc się niecierpliwie wiado- 
mości, czy zajął się kto wcie- 
leniem idei pomnika. „Sło - 
wo* już w Nr. 48, zdnia 2-60 


marca, napomyka dyskre- 
tnie opodjętych usiłowaniach 


Ludwik Górski 


Саба Кош. w tym kierunku. „Zbyteczna 
chyba zapewniać, czyta- 
my tam — że myśl ta (pomnika) powinna doznać popar- 


cia jaknajgorętszego; nie wątpimy też, że go dozna, 
zwłaszcza że, jak słyszeliśmy, znaleźli się już tacy, któ- 
rzy myśl tę w czyn przyprowadzić i odpowiednie stara- 
mia, gdzie należy, podjąć za- 
mierzają.* 

W kilka dni potem (6-go 
marca) spotykamy już w tem- 
że piśmie szczegółową w tym 
względzie wiadomość. 

Naturalnie, nie czas 


już myśleć o pomniku wiel- 


kim, wspaniałym, monu- 
mentalnym, godnym tak 
wielkiego poety — ale nale- 
żałoby wznieść pomnik cho- 
сіз зу tylko skromniejszych 


rozmiarów. 


W tym właśnie du- Ludwik Jenike 
chu oświadczyło się złożo- Czlonek Komitetu. 


пе z kilkunastu osób kółko 
literatów i dziennikarzy, 
które w zeszłym tygodniu 
zaprosił do siebie Henryk a 3 
Sienkiewicz. Myśl postawie- 
nia pomnika, którą w prasie 
pierwszy poruszył „С 105,“ 
znalazła śród zebranych 


ogólne uznanie. 


Stało sie więc, że pro- 


jekt wzniesienia pomnika 


największemu poecie polskie- 


mu znalazł się w ręku naj- = 
właściwszym, Henrvka Sien- И 
РА ў А Hieksander Kłobukowski 
кіеууіс2а. СА. Komitetu, zastepea wiceprezesa. 
"CFazoóbta Polska 
(Nr. 55 z 9 marca) z powodu tych narad u Sienkiewicza 
pisała co następuje: 
Poruszona niedawno myśl postawienia w Warszawie 
pomnika dla Adama Mickiewicza, celem uczczenia setnej 
rocznicy jego urodzin, wy- 


wołała żywe zainteresowa- 
nie. Z różnych stron też 
napływają projekty, doty- 
czące wyboru odpowiednie- 
go miejsca, sposobu wyko- 
nania i wielkości samego 
pomnika. 

Stanowczy krok na dro- 
dze urzeczywistnienia pro- 


jektu uczynił Henryk Sien- 


kiewicz. 


Zmakomity powieściopi- 
sarz w tych dniach zapro- 


sił do siebie grono wybit- 
Wojciech Gerson niejszych osób dla wspól- 
Członek Komitetu. nej narady nad kwestją 
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godnego uczczenia jubi- | 
leuszu. 

Projekt postawienia 
pomnika zyskał ogólneuzna- 
nie między uczestnikami 
zebrania, zadecydowano też 
wybrać grono ludzi, któ- 
rzyby się postarali uzyskać 
zezwolenie władzy, a na- 


stępnie zajęli się zorganizo- 


waniem odpowiedniego ko- 
mitetu, któryby się podjął 
wprowadzenia w czyn pię- 


knej myśli. 
Do rozpatrzenia więc Hr. Feliks Czacki 

przyszłego. komitetu skła- Catonck Komitóta: 

dać trzeba wszystkie nowe 

projekty, sprawy pomnika dotyczące, celem uniknięcia mo- 


żliwych nieporozumień i powikłań. 


Tym sposobem myśl o postawieniu pomnika dla wiel- 
kiego poety, pozostająca dotychczas w mglistych formach 


——— 
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niezdecydowanych, a często sprzecznych pomysłów, dzięki 
inicjatywie Henryka Sien- 


kiewicza, na grunt praw- 

dziwie realny wstępować 

zaczyna. 

W d. 25 lutego 1897 r. 
rzeczywiście odbyło się w do- 
mu Sienkiewicza poufne ze- 
branie, na którem obecnych 
było kilkanaście osób ze świa- 


ta literackiego i obywatel- 


skiego. н 


Kółko to powołało do 


rozpoczęcia działań Henryka 
Sienkiewicza i prof. Piotra 
Br. Leopold Kronenberg Е | 


Ся. Kom., Skarbnik. ( 'hmielowskiego, Jako przed- 


stawicieli współczesnej lite- 
ratury polskiej, prosząc ich, 
aby zwołali większe zgroma- 
dzenie, w celu zbadania opi- 
nji, ułożyli plan pierwszych 
kroków ku wyjednaniu ze- 
zwolenia władz na wzniesie- 
nie pomnika, a przedewszyst- 
kiem zbadali możliwość ro- 
bienia starań u władz. 


Na to ogólniejsze ze- 


branie zaproszono kilkadzie- 


siąt osób z pośród inteligien- 


Ludwik Szwede 


Członek Komitetu. 


cji warszawskiej, przeważnie 
literatów i redaktorów pism. 
Wezwanie brzmiało, jak następuje: 

Szanowny Panie! 


Wobec powstających coraz nowych projektów wzgle- 
dem jubileuszu Mickiewi- 


czowskiego, potrzebnem jest 
koniecznie bliższe porozu- 
mienie się grona redaktorów 
i wybitniejszych przedstawi- 
cieli społeczeństwa naszego, 
przedewszystkiem w spra- 
wie pomnika, w której dzia- 
łanie rozmaitych kółek na 
własną rękę, oraz niewcze- 
sne wystąpienie przed wła- 
dzą może stać się bardzo 
szkodliwem. 


W tym celu dnia 22 


b. m., o godzinie ósmej 


wieczorem w mieszkaniu Kazimierz Natanson 
Doktora Benniego (Bracka Członek Komitetu. 
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Nr. 16) odbędzie się narada, w której abyś raczył wziąć 
udział, najuprzejmiej Pana prosimy. 
Z poważaniem 
P. Chmielowski. 
18 marca 1897 r. НЕ 

W dniu oznaczonym zaproszeni przedstawiciele in- 
teligiencji zebrali się licznie u d-ra Benniego i po długiej 
dyskusji doszli do wniosku jednomyślnego, że wzniesie- 
nie pomnika jest w szeregu innych hołdów jubileuszo- 
wych, dziełem najdonioślejszem i najbardziej pożądanem 
przez opinję i że należy bez zwłoki rozpocząć starania 
u władz, w celu uzyskania odpowiedniego zezwolenia. 
Zgromadzenie prosiło pp. Sienkiewicza, Chmielowskiego 
i ks. Michała Radziwiłła, żeby, zebrawszy według uzna- 
nia deputację, udali się do p. Gienerał-Gubernatora z po- 
daniem i listą kandydatów do Komitetu, któryby wyko- 
naniem sprawy mógł się niezwłocznie po otrzymaniu po- 
zwolenia zająć. 

Nastała po tem zebraniu chwila wyczekiwania. Ogół, 
który w samej możności wyrażania swych pragnień, wi- 
dział pomyślne dla sprawy horoskopy, nie zwlekał z ogła- 
szaniem w dziennikach zobowiązań co do składek. Hen- 
ryk Sienkiewicz i ks. Michał Radziwiłł, upoważnieni przez 
zebranie do czynienia pierwszych starań, przybrali do swe- 
go gronaradcęT.K.Z. Aleksandra Kłobukowskiego ip. Lu- 
dwika Szwedego i w tym składzie mandat swój spełnili. 

Odpowiedź na złożone przez nich JOKs. Imeretyń- 
skiemu podanie nadeszła wkrótce, z datą 19 kwietnia 
(1 maja). Była to odpowiedź bardzo pomyślna: zawiera- 
ła pozwolenie na budowę pomnika i na zbieranie na ten 
cel składek publicznych. 

Henryk Sienkiewicz, który, pod nieobecność ks. Ra- 


dziwiłła, dokument ten otrzymał, zawezwał do siebie na 


Dr. Karol Benni 


СА. Kom., Przewodn. Komisji Wykonawez. 


nie Komitetu nie stawili sie 


nowany przewodniczącym Komitetu, i ks. J. 
mirski. Ostatni zrzekł sie uc 


: ks. Michał Radziwiłł, 


dzień szósty maja dwanaście 
osób, zatwierdzonych przez 
władzę na członków Komite- 
tu. Na liście tej znaleźli się 


pp.: 


Górski, 


Feliks Czacki, Ludwik 


Wojciech 


Ludwik Jenike, 


Gerson, 
Aleksander 
Tade- 


usz Lubomirski, Leopold Kro- 


Kłobukowski, ks. Jan 


пеп беге, Kazimierz Natan- 
Sienkiewicz, 
Michal 
Radziwill i Zygmunt Wasi- 


son, Henryk 


Ludwik Szwede, ks. 
lewski. 

Na to pierwsze zebra- 
mia- 
dl 


zestnictwa w Komitecie, ks. 


Lubo- 


Radziwiłł zaś bawił podówczas zagranicą i po raz pierw- 


szy wziął udział w obradach 
Komitetu dopiero w połowie 
czerwca. 

Owocem tego pierwsze- 
g0 posiedzenia Komitetu by- 
la odezwa, ogłoszona naza- 
jutrz w dziennikach: 

Komitet budowy 
pomnikaMickiewi- 
cza ma zaszczyt podać do 
wiadomości publicznej, że 
O. 


Ks. 


otrzymał zezwolenie J. 
Gienerał - Gubernatora 

Imeretyńskiego, w odezwie 
(Sk St.) 


z dnia 19 kwietnia 


Pomnik Mickiewicza. 


Zygmunt Wasilewski 


Czł. Kom., Sekretarz. 


1897 r., Nr. 418, na wzniesienie pomnika Mickiewiczowi na 
placu publicznym w Warszawie, oraz na zbieranie potrzeb- 
nego funduszu drogą składek. 
Komitet, zostający pod prezydencją mianowanego 
z urzędu ks. Micha- 


ła Radziwiłła, zor- 
ganizował się, wy- 
bierając na wicepre- 
zesa Henryka Sien- 
kiewicza, na skarb- 
nika Leopolda Kro- 
nenberga i na se- 
kretarza Zygmunta 


Wasilewskiego. 
Biuro i kasa Ko- 
Józef Dziekoński 


Czł. Komisji artyst. i wykonaw- > Czł. Komisji artyst. i wykonaw- 
czej, budowniczy. W domu Г. К ronen- czej, budowniczy. 


mitetu mieszczą się Władysław Marconi 
berga (Mazowiecka 
nr. 22). Bliższe szczegóły, dotyczące zbierania składek, 
wkrótce będą ogłoszone. — Warszawa, d. 6 maja 1897 г. . 
Wiceprezes М. Sienkiewicz. 
Sekretarz Z. Wasilewski. 


Organizacja Ko- ес. 
mitetu wyżej wy- 
szczególniona, 
zmieniła się następ- 
nie tyle tylko, że 
na zastępcę wice- 
prezesa obrano Ale- 


ksandra Kłobukow- 


skiego, na członka 


Franciszek Lilpop 


a SEE Е Jan Woydyga 
Budowniczy. zaś Komitetu na 


Czł. Komisji artystycznej. 


miejsce ks. Lubo- 
mirskiego wybrano D-ra Karola Benniego. 
Organizację Komitetu ujął w rygor regulamin, uło- 
żony przez p. Ludwika Jenikego, określający szczegóło- 
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wo obowiązki członków i urzędników Komitetu, jak rów- 
nież formalności, związane z załatwianiem uchwał i inte- 
resów, dokonywaniem wypłat i przyjmowaniem składek. 
P. Leopold Kronen- 
berg, przychylajac 
się do prośby człon- 
ków Komitetu, 
udzielił w swoim 
domu pomieszcze- 
nie dla biura i wy- 


znaczył paru urzęd- 


ników swoich do 


prowadzenia ra- І 
Адат Badowski 


Członek Komisji artystycznej. 


Leopold Wasilkowski 


Członek Komisji artystycznej. 


chunkowości Komi- 
tetu; przy czem uło- 
żono się, że sekretarz Komitetu, dla załatwiania intere- 
sów bieżących, znajdować się będzie w biurze Komitetu 
od godziny 2 do 8-е] codziennie. 

W ten sposób i w tym składzie czynności admini- 
stracyjne Komitetu 


dokońcajegoistnie- 
nia były załatwia- 
ne. W miarę jednak 
postępów robót koło 
pomnika, zrodziła 
się w Komitecie po- 


trzeba nowego ог- 


ganu, na który 
Juljan Maszyński spadł prawie cały  Mitosz Kotarbiński 
Członek Komisji artystycznej. ciężar pracy Komi- członek Komisji artystycznej. 
tetu, mianowicie 
musiał z niego wyłonić się organ wykonawczy w kierun- 
ku technicznym. 
Na posiedzeniu 17-em, w d. 12 sierpnia „Komitet 


(słowa protokułu) przyszedł do wniosku, że należy zapew- 
nić sobie stałą pomoc architektów, pp. Józefa Dziekoń- 
skiego i Władysława Marconiego, w robotach koło pom- 
nika, mianowicie co do wygotowania kosztorysów, planu 
robót, kierowania robotami technicznemi i dozorowania 
ich. Dla tego Komitet uważa za konieczne zawrzeć z nie- 
mi umowę, zobowiązującą ich do stałego kierowania 
i dozorowania wszelkich robót technicznych koło pomni- 
ka. O stałe pośrednictwo między niemi a Komitetem 
Komitet uprasza D-ra Benniego; Dr. Benni wespół 
z pp. Dziekońskim i Marconim będą stanowili Komisję 
wykonawczą w sprawach technicznych. Dr. Benni będzie 
komunikował Komisji postanowienia Komitetu, o prze- 
biegu zaś i rezultatach robót będzie zawiadamiał Ko- 
mitet.'' 

Od chwili rozstrzygnięcia przez Komitet kwestji 
zasadniczych, właściwa robota Komitetu ześrodkować się 
musiała w tej komisji; ona też w sprawie pomnika ode- 
grała w Komitecie rolę najważniejszą. 

Pp. Dziekoński i Marconi należeli również do szer- 
szej komisji, powołanej przez Komitet do porady w rze- 
czach technicznych i artystycznych. Już na drugiem po- 
siedzeniu, w dniu 8 maja, Komitet postanowił w zasadzie 
zapraszać znawców do porady w rozstrzyganiu spraw 
technicznych i artystycznych, odkładając ich wybór do 
chwili, kiedy pierwsza potrzeba się zdarzy. Pierwszy raz 
komisja artystyczna zebrała się w dniu 28 czerwca 1897 
roku, a zaproszeni zostali do niej, oprócz pp. Dziekoń- 
skiego i Marconiego, pp. Pius Weloński, Leopold Wasil- 
kowski, Jan Woydyga, Miłosz Kotarbiński, Juljan Ma- 
szyński i Adam Badowski. 

Z komisji tej wystąpił od pierwszego zebrania 
p. Pius Weloński. 
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Taki był skład Komitetu i jego organów pomocni- 
czych. Komitet jednak pomnika nie stworzył; twórcami | 

jego byli: naród, który złożył na ten cel pieniądze, i rzeź- 
biarz, który zdobył się na energję do wykonania pra- | 
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' cy, ze względu па krótki termin, tak niezwykłej. | 
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dezwa Komitetu 2 dnia 6 maja, donoszaca о uzy- 

skanem pozwoleniu na zbieranie składek, a przy- 
jeta przez ogół z radością, poruszyła odrazu powszechną 
ofiarność w społeczeństwie. Nie było jeszcze wtedy usta- 
lonej procedury zbierania składek i co do niej trzeba się 
było wpierw porozumieć z władzami, które pierwotnie 
tylko kasie Komitetu dawały prawo przyjmowania ofiar. 
W celu wyjaśnienia rzeczy, Komitet rozesłał do redakcji 
pism pod d. 10 maja odezwę tej treści: 

Komitet budowy pomnika Mickiewicza, uzupełniając 
odezwę swoją z d. 6 maja r. b., podaje do publicznej wia- 
domości, że, jak na teraz, ofiary na pomnik przyjmuje bez- 
pośrednio tylko kasa Komitetu. Tam też raczą zgłaszać 
się ofiarodawcy w godzinach biurowych, lub kierować listy 
pieniężne, przekazy i t. p. (adresując: do Komitetu budo- 
wy pomnika Mickiewicza, Warszawa, Mazowiecka 22; biu- 
ro W-go L. Kronenberga). 
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Komitet ogłaszać będzie za pośrednictwem pism со- 
dziennych nazwiska ofiarodawców, oraz kwoty, złożone 
w kasie w dniu poprzednim, o stanie zaś funduszów pom- 
nika dawać będzie wiadomości w dziennikach w formie 
sprawozdań kwartalnych. Dowodem złożenia składki bę- 
dzie kwit pocztowy, lub na miejscu kwit kasy z podpisem 
skarbnika. Do kasy Komitetu przelane zostaną niezwło- 
cznie składki, zebrane dotąd przez redakcje pism. 

Komitet budowy pomnika, oceniając doniosłość po- 
srednictwa prasy we wszystkich przedsięwzięciach, urze- 
czywistnianych ofiarnością ogółu, uprasza redakcje czaso- 
pism o przyjmowanie w dalszym ciągu deklaracji na ofia- 
ry i o komunikowanie Komitetowi tych numerów, w któ- 
rych one ogłoszone będą. Z drugiej strony zaś Komitet 
prosi osoby, które złożyły dotąd deklaracje: w dziennikach, 
o wniesienie zapowiedzianych ofiar do kasy Komitetu. 


Deklaracje owe, przyobiecujące złożenie ofiary na 
projektowany pomnik, zaczęto składać za pośrednictwem 
pism już w pierwszych dniach marca. Wyrażały w ten 
sposób gotowość do ofiar wszystkie stery, a te liczne, za- 
opatrzone podpisami odezwy były dowodem, jak dalece 
projekt pomnika odpowiadał pragnieniom ogółu. 

То też na dany znak posypały się składki obficie. 
„Kurjer Warszawski“ rozpoczął przyjmowanie skła- 
dek 12 maja, a o godzinie 1-ej w południe tegoż dnia ze- 
brał już przeszło 1'/, tys. rb. 

Obeszło się bez odezw dziennikarskich, bez nawoly- 
хап. Redakcje zaczęły ogłaszać składki nadesłane i to 
było najlepszem wezwaniem do ofiar. Komitet dopiero 
24-g0 maja wystosował odezwę, wzywającą do składek. 


Brzmiała ona tak: 


WEZWANIE DO SKŁADEK. 


Powołani do wzniesienia pomnika największemu z poe- 


tów polskich, a zdając sobie jasno sprawę z odpowiedzial- 
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ności za należyte wykonanie tego dzieła, przystępujemy do 
pracy z tem większą otuchą, że czujemy się wykonaw- 
cami woli społeczeństwa ofiarnego i solidarnego. Życze- 
nia jego zrozumieć było naszem pierwszem zadaniem; 
wszystko, co dalej czynić mamy, będzie już tylko wybiera- 
niem najprostszych dróg do osiągnięcia upragnionego celu. 

Na teraz, gdy formalności co do zbierania składek 
przez redakcje pism i kasę Komitetu zostały już załatwio- 
ne, gdy nadto poczynione są kroki co do uzyskania placu 
pod pomnik i wyboru artysty, który ma dzieła dokonać, 
pozostaje rzecz najważniejsza do spełnienia: zebranie od- 
powiedniego funduszu. 

Pisarzowi, który kochał „za miljony,* miljony pom- 
nik wznieść winny, to też wierzymy, że ofiarność ogółu 
będzie nie tylko hojną, lecz i powszechną. Odwołując się 
teraz do niej, dajemy tylko hasło, że czas już gromadzić 
fundusze, bo dzień 24 grudnia 1898 roku, w którym pom- 
nik stanąć ma gotowy, jest już blizki. 

Wierzymy również, że nikt nie będzie się powstrzy- 
mywal od przesyłania darów choćby najdrobniejszych, bo 
czuje to ogół, że na pomnik Mickiewicza złożyć się powin- 
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пу i hojność bogatych i wdowie grosze maluczkich. 
ci niech dają wiele, ubodzy — co mogą. 

Razem więc w imię BOŻE bierzmy się do dzieła, 
pomnąc, że tylko Naród, umiejący uczcić swych Wielkich, 


godzien jest miana Narodu. 


Warszawa, 4. 24 maja 1897 г. 
Za Przewodniczącego 
A. Kłobukowski. 
Sekretarz 
Z. Wasilewski. 
Już w d. 18 maja odbyła się w biurze Komitetu na- 
rada z redaktorami pism codziennych, na której ułożono 
się, że wszystkie redakcje zbierać będą składki podług 


kwitarjuszów, dostarczonych przez Komitet i zaopatry- 


wać będą kwity swojemi podpisami. Redakcje zobowią- 
. 


zały się odsyłać zebrane kwoty do kasy Komitetu co so- 
bota, Komitet zaś przyrzekł ogłaszać we wszystkich 
dziennikach warszawskich co wtorek listę składek, złożo- 
nych wprost w Komitecie, z dodaniem ogólnych sum, ze- 
branych w tym czasie przez każdą redakcję. 

Niezwłocznie po otrzymaniu odpowiedniego pozwo- 
lenia, Komitet rozesłał swoje kwitarjusze redakcjom 
pism warszawskich i prowincjonalnych. Po za Komite- 
tem 1 redakcjami nikt nie miał prawa zbierać ofiar pu- 
blicznie. 

Do końca maja ofiarność publiczna nie zdążyła się 


jeszcze dostatecznie rozwinąć; w dniu 1 czerwca Komi- 


tet posiadał dopiero 49,266 rb. 

Jedno z pism wzięło to za symptom uczuć i zapa- 
trywań ogółu na sprawę pomnika. „Sądząc z głosów pra- 
sy pisano tam — zdawaćby się mogło, że kraj od 
szczytów do głębin goreje pragnieniem stawiania pomni- 
ka Mickiewiczowi, tymczasem wszyscy się zgadzają, że 
składki płyną wolno, a małych datków od tłumów niema 
prawie wcale. Widocznie ogół ma własne zdanie o waż- 
ności sprawy pomnika w dobie dzisiejszej.“ („Kraj,* 
Nr. 21, z d. 4 czerwca 1897 r.). 

Puls społeczeństwa co innego wtedy mówił; w dniu 
16 czerwca Komitet posiadał już ofiar 112,214 rb., a 14 
lipca trzeba było przerwać przyjmowanie składek, ka- 
ва bowiem Komitetu była już wtedy w posiadaniu całko- 
witej sumy, jaka na pomnik wydawała się potrzebną. 

Komitet ogłosił nazajutrz w dziennikach odezwę na- 


stępującą: 


ZAMKNIĘCIE SKŁADEK. 


Komitet budowy pomnika Mickiewicza zawiadamia, 
że w dniu dzisiejszym składki na pomnik doszły do wy- 


sokości dwóch kroć stu tysięcy rubli, to jest cyfry, przez 
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inicjatorów projektu za dostateczną uznanej, а przez wla- 
dze dozwolonej, i że przeto Komitet listę składek na ten 


cel zamyka. 


Narożnik tarasu pomnika 


Wyrażając w odezwie, wzywającej do składek, nadzie- 
ję, że „ofiarność ogółu będzie nie tylko hojną, lecz i po- 
wszechną,* wiedzieliśmy z góry, że suma powyższa z ła- 
twością się zbierze. Rzeczywistość jednak przeszła oczeki- 
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wania wszystkich, którzy w składaniu tej czci gienjuszowi 
narodowemu szukali odpowiedzi na pytanie, czy ogół nasz 
umie czcić swych wielkich. Od daty naszego wezwania do 
składek, ogół polski złożył całkowitą sumę w ciągu dwóch 
niespełna miesięcy. 

Te wymowne listy składek, w których rzesze „ma- 
luczkich* skupiły się ze swemi ofiarami obok ludzi moż- 
nych — stworzyły najwspanialszy, przez swą moralną pod- 
niosłość, pomnik dla Mickiewicza. 

Pierwsza więc część zadania spełniona. 

Mamy też wiarę, że widomy znak tego powszechne- 
go hołdu, pomnik z granitu i brązu, nie zawiedzie oczeki- 
wan społeczeństwa. Komitet, bacznie licząc się z warun- 
kami, w których działa, oraz ze środkami, któremi rozpo- 
rządza, niczego nie pominie, aby godnie odpowiedzieć 
przyjętym na siebie obowiązkom. 

O postępach swej działalności, mianowicie o faktach 
dokonanych i rezultatach osiągniętych, Komitet nieomie- 
szka zdawać sprawę publiczności. 


Warszawa, d. 14 lipca 1897 r. 
Za Przewodniczącego 

A. Kłobukowski. 
Członek-Sekretarz Komitetu 


Z. Wasilewski. 


Od tej chwili Komitet nie przyjmował już ofiar wię- 
cej, prócz tych tylko, które wysłane były przed 14 lipca 
pocztą i w dniu ogłoszenia odezwy były jeszcze w dro- 
dze. А jednak — tu się pokazuje, jak silny był prąd 
ofiarności po zamknięciu składek wpłynęło jeszcze 
3D, ӘЙ TD: 

Ogółem złożono па pomnik od 12 maja do 14 lipca, 
t. j. w ciągu dwóch miesięcy 235,734 rb. 8 kop. 

Tego nikt nie oczekiwał. Gdyby nie zamknięcie na- 
głe kasy Komitetu, suma ofiar wzrosłaby w krótkim cza- 
sie niezawodnie w dwójnasób. W tych granicach czasu 
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wiele sfer i okolic nie wzięło wcale udziału w składkach 
jedynie dla tego, że nie rachowano się z potrzebą po- 
śpiechu. 

Lecz i w tych rozmiarach składki na pomnik Міс- 
kiewicza w Warszawie stanowią zjawisko niezwykłe 
w dziejach ofiarności publicznej w ogólności, a w naszej 
jedyne. Szybkość, z jaką fundusz się zebrał, nie miałaby 
głębszego znaczenia, gdyby złożyli się na pomnik ludzie 
najbogatsi i dużemi ofiarami; tutaj stało się inaczej. Bo- 
gaci dali dowód taktu, wstrzymując się od składek, lub 
powściągając hojność; za to pośpieszyły ze składkami 
warstwy społeczne, które dotąd nie brały udziału w fun- 
dacjach ogólnego znaczenia: pierwszy raz czytano w dzien- 
nikach dzień po dzień całe szpalty bardzo drobnych 
ofiar, składanych przez sfery rzemieślnicze, robotnicze, 
a również włościańskie. 

Statystyka tych składek jest tak charakterystyczna, 
że cyfry najlepiej oświetlą nastrój chwili ówczesnej. 

Ofiary na pomnik płynęły, jak się mówiło wyżej, al- 
bo przez redakcje, albo też bezpośrednio do kasy Komi- 
tetu. Rzecz naturalna, że przy popularności, jaką się cie- 
szą u nas redakcje pism, — większa część otiarodawców 
kierowała się do nich, ile że ofiary niezwłocznie były 


| ogłaszane. 


Z ogólnej sumy ofiar 235,734 rb. 08 kop. wpłynęło: 


bezpośrednio do kasy Komitetu. . rb. 34,962 kop. 27 
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„Dziennik dla ауе сит сты 


„Gazeta Warszawska“ 
„Gazeta Handlowa“ 


Tygodniki, dwutygodniki i mie- 
sięczniki zebrały: 


„Tygodnik [lustrowany“. 
„Grłos” . 

„Gazeta Sądowa“ 

„Kraj. 

„Prawda“. ; 
„Przegląd Katolicki“ . 
„Gazeta Rzemieślnicza“ . 
„Gazeta Świąteczna“ 4 
„Biesiada Literacka“ . 
„Zorza“ 

„ Wędrowiec* 

„Rola*. 

„Tygodnik Mód i Powieści* | 
„Przyjaciel Due; сс ji o 
-Kurjer Niedzielny* 
„Wiadomości Farmaceutyczne* 
„Izraelita“ 

„Bluszcz“. ЖҰ” 

„Przegląd Techniczny* 
„Cyklista“ 

„Przegląd Tygodniowy“. 
„Wieczory Rodzinne“. 
„Gazeta Rolnicza“. 

„Echo Muzyczne“ : 
„Pszczelarz i Ogrodnik“ . 
„Niwa“ 


„Kurjer Swiąteczny“ . 


„Bibljoteka Warszawska“ 


965 kop. 43 
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Nadto ze sprzedaży ofiarowa- 
nych przedmiotów (przeważnie biżu- 
terja; zegarki) wpłynęło . . . . . , 985 

Co do liczby osób, które składały ofiary, niepodobna 

} dokonać dokładnej statystyki. 

Wiele napływało ofiar zbiorowych, bez wymienienia 
nazwisk osób, gdzie ofiarodawca zbiorowy oznaczony 
był jako: Zarząd towarzystwa, Biuro, kółko towarzyskie, 
zebrani na uczcie ..., ziemianie z pod... , robotnicy 
z fabryki . . . , rzemieślnicy zakładu . .. , włościanie ... 

| it. p. Takich ofiar było 773. 

| Po za tem były ofiary imienne lub kryptonimowe, 
| bądź pojedyńczo składane, bądź wpisane do list zbio- 
| rowych. 

Z obliczenia tych ofiar wypada, że złożyło je osób 
84,702; jeśli zaś policzymy, %e na każdą z owych 773 
ofiar zbiorowych złożyło się przeciętnie 20 osób, to otrzy- 
mamy liczbę ogólną ofiarodawców: 

| osobiście złożyło składkę 84,702 osób 


w ofiarach zbiorowych 165.260: 
ogółem 100,162 osób 


Jeżeli się uwzględni, że większość składała ofiary 


w imieniu rodziny, to lekko licząc, ogólną liczbę osób 


które sercem 1 szkatułą łączyły się ze sprawą pomnika, 
oznaczyć można суіта 300,000. 

Co do pochodzenia ofiarodawców, statystyka nie za- 
wsze byłaby możliwą do przeprowadzenia, lub też nie da- 
wałaby піс charakterystycznego. 

To ostatnie dotyczy zwłaszcza obliczeń co do po- 
chodzenia terytorjalnego i narodowościowego. Ogólnie 
tylko powiedzieć można, że najwięcej złożyła Warszawa, 
potem ludność Królestwa Polskiego, wreszcie Polacy 
z gub. Cesarstwa. Z zagranicy, z Galicji i Ks. Poznań- 
skiego prawie nic nie nadeszło. 

Wiele ofiar było niewiadomego pochodzenia, wprost 
bezimiennych, oznaczonych inicjałami. Takich było 6,467, 
na sumę rb. 7,405 kop. 72. 

Nie zawsze w ofiarach oznaczano pozycję społeczną 

. ofiarodawcy, obliczenia więc składek pod tym względem 
nie doprowadzają do rezultatu. Jedynie obliczyć można 
było cyfrę najciekawszą i to przybliżenie, że włościan 
(o ile byli za takich w listach podani) należało do składek 
4,975 1 że ci złożyli sumę 691 rb. 

Co się tyczy płci ofiarodawców, dało się również 
z niezupełną ścisłością obrachować, że kobiety na swo- 
je mię złożyły rb. 36,987 kop. 58, a.było ich u ołtarza 


ofiarnego 85,741. 


| O skłonności naszego społeczeństwa do zrzeszania 
| się i zbiorowego działania daje pewne pojęcie liczba 
| ofiar zbiorowych. Ofiary takie płynęły albo, jak wspo- 
| minaliśmy, pod ogólnym znakiem stowarzyszenia, oko- 
| licy, biura czy grupy towarzyskiej, lub też w listach 


imiennych. 


| Ofiar zbiorowych bezimiennych było 773 
;9 


5 imiennych 5 697 


ogółem 1,400 


= 


Widok dawnego skweru, ва którym stangt pomnik 


Łącznie z ofiar zbiorowych wpłynęło rb. 40,432 
kop. 51, t. j. prawie szósta część ogółu składek. 

Z tego na bezimienne przypada rb. 29,782 kop. 51 

imienne я „ 105650 

Wszystkie te obliczenia nie dają nam jednak do- 
kładnego pojęcia, jakie warstwy społeczne przeważyły 
w tej ofiarności, komu przedewszystkiem, jakiej części 
społeczeństwa zawdzięczamy tundusz, na postawienie 
pomnika zebrany. Odpowiedź na to pytanie dać nam mo- 
gą cytry ofiar, posegregowanych. wedle ich wysokości. 
Orjentowanie się w tych cytrach ułatwi nam następująca 
tabelka. 


Obliczenie składek według ich wysokości. 


BNS MM „A 


Wysokość ofiary Liczba ofiar 
у ; Rabli Koniejek 
Od 1 2 кор. ао 5 Кор. 10.971 518 141 
5 E суд. 13,586 10,201 34!/, 
50 = Ў trb. 13,760 12,820 37 
1 rb. do h БО 14.075 56.158 02 
a 100 , 2.334 83,794 5 
ПО m 500, 126 34.468 85 
DOC + + ТЫП ОКУ 18 11,183 
BOO a сус ze? а ТУ 10 26.000 
Ogółem 85,475 285,784 05 


== 100.162 osób 


Cyfry te będą wymowniejsze, jeśli je ściśniemy w więk- 


sze grupy. 


Wysokość skladki Liczba ofiar 9% Rubli Kopiejek (Е 
Оа ! А К. do l rb. 68,317 19,9 23.584 56 10% 
a | ae 100" - 17.009 19,9 189,947 Эт 60%; 
100.25 ООО 149 0,2 12,251 89 30% 


Pomnik Mickiewicza 


Mamy wszelkie prawo przypuszczać, że drobne ойа- 
ry, nie przekraczające 1 rb., złożyła ludność biedniejsza, 
że ofiary od 1 do 100 rb. pochodzą od ludzi średnio za- 
możnych, wyższe zaś ofiary złożyli ludzie majętni. 

Według powyższej tablicy okazuje się, że na 1,000 
ofiar przypada: 


Od ludności niezamożnej ofiar 199 
че średnio zamożnej ofiar 199 
- а à majętnej > 2 


Cyfry te charakteryzują ofiarność pod względem 
społecznym, określają bowiem stosunek uczuciowy lud- 
ności do sprawy; siła jednak płatnicza była po stronie 
warstw średnio-zamożnych, bo gdy ze składek drobnych 
zebrało się tylko 10% funduszu, a z dużych 30%, to ofiary 
średniej wielkości, od 1 rb. do stu, zdecydowały sprawę 
funduszu, przynosząc 60%. 

Zdaje się więc, że cyfry w tablicach powyższych 
odpowiadają rzeczywistym stosunkom społeczeństwa 
1 dobrze świadczą o jego postawie względem sprawy 


pomnika mickiewiczowskiego. 


Cyprjan Godebski. 
Wybór placu. — Modele. — Kontrakt. 


ednem z najpilniejszych zadań Komitetu budowy 
c było znaleźć artystę, któryby podjął się wznieść oka- 
zały pomnik w terminie tak krótkim. Komitet bowiem 
stał od początku do końca na gruncie wskazanej mu 
przez opinję zasady wzniesienia pomnika na dzień jubi- 
leuszu, t. j. na 24 grudnia 1898 r. i do tego terminu 
czuł się zobowiązanym warunkami udzielonej mu konce- 
sji. Postawić pomnik i zrobić to na czas — to Komitet 
uznał za główne swoje zadanie. Może kto inny gdziein- 
dziej kładłby nacisk na inną stronę przedsięwzięcia, mia- 
nowicie mógłby, poczytując wzniesienie pomnika przede- 
wszystkiem za wypadek w dziejach rzeźby, dążyć jedy- 
nie do tego, aby stworzyć dzieło jaknajoryginalniejsze 
1 wytworne w znaczeniu artystycznem; wtedy należało- 


— 


Бу naturalnie termin wzniesienia, а nawet зато istnienie 
pomnika mniej sobie ważyć od jego artystycznej warto- 
ści. W tym wypadku należałoby, nie szczędząc czasu 
i trudu, poszukiwać przy pomocy konkursów krajowych 
| lub wszechświatowych, jaknajpiękniejszego pomysłu pom- 
| nika i odpowiedniego wykonawcy. Zapewne w tych wa- 
| runkach konkurs bywa sposobem praktycznym, zwłasz- 
| cza gdy go się łączy z wystawą modelów, a do oceny ich 
powołuje się cały świat artystyczny i publiczność. W ten 
sposób można istotnie dojść do posiadania pomysłu do- 
brego, bo gdy zawiedzie jeden konkurs, jest czas na 
ogłoszenie drugiego i następnych. 

W danym wypadku Komitet warszawski nie mógł- 
by sobie na піс podobnego pozwolić. Konkurs dałoby się 
ogłosić w połowie r. 1897, a koło Nowego roku padłby 
wybór; na wykonanie zaś pomnika pozostałby niespełna 
rok. A gdyby konkurs zawiódł? 

Komitet pomnika warszawskiego nie czuł się powo- 
łanym do urządzania turniejów artystycznych i nie uwa- 
żał chwili za odpowiednią do prób tego rodzaju. Punkt 
ciężkości jego zadania leżał gdzieindziej, mianowicie 
w odpowiedzialności za wystawienie pomnika na czas. 

Komitet warszawski nie miał dwóch dróg do wybo- 
ru, mógł tylko upatrzyć nfiedzy rzeźbiarzami artystę do- 
świadczonego, utalentowanego, a odpowiedzialnego mo- 
ralnie i materjalnie i temu polecić wykonanie pomnika. 

Komitet postanowił pójść tą drogą i już na drugiem 
posiedzeniu, w d. 8 maja, wyboru artysty dokonał. Infor- 
macje własne Komitetu i opinja ogółu kazały wybierać 
między pp. Cyprjanem Godebskim i Piusem Welońskim. 

| Po wyczerpującej dyskusji na tem posiedzeniu od- 
było się tajne głosowanie, w którem p. Godebski otrzy- 
mał znaczną większość głosów. Na tej zasadzie Komitet 


zwrócił się z propozycją do p. Godebskiego, mieszkają- 


cego w Paryżu. Bawiący podówczas we Francji Henryk 
Sienkiewicz porozumiewał się osobiście z Godebskim, 
który podjął się przedstawić w ciągu miesiąca szkic pro- 
jektu, a w razie przyjęcia jego pomysłu, wykonać pom- 


nik na czas. 


Model pomnika. 


Zanim te szkice nadeszły, Komitet zajmował się 
wyborem placu na pomnik. Placów w Warszawie jest 
niewiele, a tylko między trzema można było wybierać 
taki, któryby odpowiedni był na pomnik. Komitet wy- 
bierał między Placem Zielonym, Wareckim i Skwerem | 


па Krakowskiem-Przedmieściu, koło kościoła Karmeli- 
tów. Plac Zielony wydał się zbyt na uboczu i w samotno- 
ści leżącym. Warecki — jest dopiero placem przyszłości, 
nie wiadomo, jaki będzie kształt jego i widok za lat kil- 
ka, bo wszystko dokoła ma być przebudowane. A szło 
o to, aby pomnik Mickiewicza stanął w miejscu widocz- 
nem i ruchliwem. Na to nadawał się szczególnie skwer 
przy Karmelitach wprost na wylocie ulicy Trębackiej. 

Za tym placem wypowiadała się gorąco opinja pu- 
bliczna, chociaż nie brak było głosów za wszystkiemi 
placami, ile ich jest w Warszawie. Jedni zalecali plac 
Trzech Krzyży przy ulicy Wiejskiej, drudzy Plac Tea- 
tralny, inni plac przy kolei Wiedeńskiej, doradzano rów- 
nież utworzyć nowy plac w Saskim ogrodzie, na osi uli- 
cy Marszałkowskiej; były głosy za parkiem Ujazdowskim 
i Starem Miastem, a już partje całe tworzyły się pod ha- 
słami Placu Zielonego i Wareckiego. 

Komitet, nie wdając się w dyskusje publiczne, obrał 
plac na Krakowskiem Przedmieściu koło Karmelitów 
i poczynił odrazu kroki do władz w celu uzyskania tego 
skweru. 

Dziś, kiedy pomnik już stoi i zalety placu dostatecz- 
nie się uwidoczniły, niema chyba nikogo, .ktoby wybór 
tego miejsca zganił 1 nie uznał, że ta część miasta nale- 
ży do najpiękniejszych. Tutaj zbiega się nowożytne wiel- 
kie miasto z miastem starem, tutaj Warszawa najwięcej 
ma charakteru swojskiego i tego szlachetnego wyra- 
zu, który w obliczu ludzkiem poczytalibyśmy za znamię 
dobrej rasy i kultury. Plac pomnika jest przedłużeniem 
Placu Zamkowego i tworzy z nim malowniczą całość. 
Zwłaszcza widok od pomnika Mickiewicza, obejmujący 
szeroką perspektywę budowli o postrzępionych dachach, 
przeważnie starej daty, z pomnikiem Zygmunta, wieża- 
mi Zamka i kościołów staromiejskich w głębi, — nie ma 


co do malowniczości 
równego w Warsza- 
wie. Lepszego miej- 
sca trudno wymarzyć 
dla pomnika tego zna- 
czenia, со Mickiewi- 
czowski. 

Opinja ogółu, 
zwłaszcza prasa śle- 
dziła każdy krok Ko- 
mitetu z napiętą cie- 
kawością i z pewną 
obawą, czując, że od 
pierwszych kroków 
w tak trudnej sprawie 
zależeć może całe jej 
powodzenie. Nic też 
dziwnego, że przy tak 
ogólnem i gorącem 
zajęciu się sprawą 
pomnika dochodziły 
do Komitetu przez 
prasę i listownie wska- 
zówki, rady i projek- 
ty najsprzeczniejsze. 
Komitet wyczuwał 
i wyrozumiewał, gdzie 
tkwi oś pragnień ogó- 
łu i w tym kierunku 
szedł, nie wdając się 
w dyskusję i plebis- 


cyty. 


Najtrudniej było- 
by uwzględnić głosy 
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prasy w kwestji wyboru artysty. Wieść о pominięciu dro- 
gi konkursu wzbudziła niezadowolenie w sterach arty- 
stycznych i wogóle w kołach, dbających szczególnie 


o stronę artystyczną pomnika. 


Błędy, niedokładności — pisano pod adresem Komi- 
tetu — są nieuniknione tam, gdzie za warunek główny jest 


uważany pośpiech, przy którym można nie wykonać, lecz 
zbyć pomnik, a takiemu zbywaniu sprawy może i po- 
winno veto postawić społeczeństwo... Wszelkie pokątne 
układy z jednym upatrzonym artysta-rzezbiarzem, byleby 
tylko przyjęte zadanie zdjąć z siebie jaknajprędzej, może 
wywołać najsmutniejsze następstwa. 

Zobowiązanie się do wykończenia pomnika na jesień 
roku przyszłego dałoby ogólowi zasadny powód nieufności 
do gospodarzów 1 wykonawców. Rzetelnemu artyście su- 
mienie nakazuje powiedzieć, że na spełnienie tak wielkie- 
go dzieła potrzeba najmniej trzech lat. Rozważni zaś kie- 
rownicy sprawy powinni wiedzieć, że zupełnie prywatny 
wybór wykonawcy, według uznania jednej czy dwu osób, 
byłby krokiem bardzo ryzykownym, że nie powiemy 
zuchwałym, nadużyciem zaufania całego ogółu, który ocze- 
kuje czegoś wielkiego i niepospolitego. Z tych zatem wzglę- 
dów powinien być konkurs ograniczony, do którego nale- 
żałoby wezwać nawet artystów zagranicznych. („Ртам- 
da* Nr. 24 z r. 1897). 


Gdy się to pisało, Godebski pracował w Paryżu nad 
rysunkiem projektu. Przysłał był już dwa rysunki, ale 
Komitet nie zadowolił się niemi. Rozpatrywano je na po- 
siedzeniu Komitetu w 4. 2 czerwca. Jeden z tych projek- 
tów przedstawiał Mickiewicza wzniesionego na tarczy, 
spoczywającej na barkach grupy o charakterze etnogra- 
ticznym. Grupa ta stoi na wysokim cokóle, na którego 
froncie widnieje postać, wyobrażająca sławę, a pod nią 
płaskorzeźba, która ilustruje scenę z wykładów Mickie- 


wicza w Kolegjum francuskiem. Drugi projekt znany był 


już z konkursu па 
pomnik krakowski, 


gdzie otrzymał 
pierwszą nagrodę. 


Oba projekty 
wydały się Komite- 
towiniewykonalne- 
mi. Przytem, po 
głębszem rozważe- 
niu, Komitet do- 
szedł do przekona- 
nia, że pomnik pro- 
sty w pomyśle, bez 
figur alegorycz- 
nych, złożony tylko 
2 cokółu i figury 
Mickiewicza, która 
sama przez się jest 
symbolem będzie 
dla Warszawy naj- 
odpowiedniejszy. 
W tym duchu dał 
teżartyścieinstruk- 
cję, prosząc go о na- 
desłanie nowego 
projektu. 

W dniu 21-ym 
czerwca przybył do 
Warszawy Godeb- 
ski z nowym ry- 
sunkiem i ten po 
pewnych modyfika- 
cjach,ukończonych 
w ciągu kilku dni, 
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Krata żelazna, wykonana przez Zielezińskiego. 
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został przez Komitet w zasadzie przyjęty i przez Komi- 
sję artystyczną za odpowiedni uznany. W dniu 24 lipca 
Komitet był juz w posiadaniu fotogratji, dokonanej z ma- 
łego modelu pomnika. Godebski wykonał nawet dwie 
figury, z których jedna bez płaszcza, mniej się podobała. 
Komitet podzielił zdanie Komisji artystycznej, która opi- 
njẹ swoją o projekcie według fotografji wyraziła w punk- 
tach następujących: 

1) Ogólne wrażenie projekt wywiera dobre. 

2) Postać Mickiewicza, jakkolwiek w obu pozach 
sprawia zupełnie dobre wrażenie, jednak figura z płaszczem 
wydaje się pomyślana piękniej i z większą ekspresją. 

Co się tyczy strony architektonicznej projektu, to 
Komisja proponuje niewielkie zmiany, a mianowicie: 

3) Górny gzems zrobić lżejszym i drobniej trakto- 
wanym. 

4) Tarczę znacznie zmniejszyć, tak, aby odsłonić 
więcej słupa. 

5) Słup u dołu nieco rozszerzyć. 

Zmieniony w ten sposób i przez Komitet przyjęty 
projekt został przedstawiony Głównemu Naczelnikowi 
Kraju, Ks. Imeretyńskiemu, do Najwyższego zatwier- 
dzenia, które też uzyskał podczas pobytu Najjaśniejszych 
Państwa w Warszawie, we wrześniu tegoż roku. 

Komitet został o tem zawiadomiony 12 październi- 
ka odezwą Kancelarji Gienerał-Gubernatora, noszącą da- 
tę 27 Września s. s. 1897 r. (Nr. 15422). W odezwie tej 
powiedziano: 

„Najjaśniejszy Pan, na skutek przedstawienia Głów- 
nego Naczelnika Kraju, w obecności p. Ministra Spraw 
wewnętrznych, w d. 22 ubiegłego sierpnia raczył Najwy- 
żej zaaprobować projekt pomnika dla poety polskiego 
Adama Mickiewicza i Najmiłościwiej zezwolił na posta- 
wienie tego pomnika na Krakowskiem-Przedmieściu, na 


skwerze naprzeciwko ulicy Trębackiej.* 


Rusztowanie koło pomnika 


W krótce nadszedł sam model, wykonany z drzewa 
i gipsu. Pan Godebski od 26 lipca znowu bawił w War- 
szawie; po ostatecznym przyjęciu projektu, Komitet za- 
warł z nim w d. 7 września rejentalną umowę (ob. dodatek). 
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Główna zasada prawna umowy polegała na tem, że 
Komitet wziął na swoje rvzyko pod względem finanso- 
wym budowę pomnika, Godebski zaś podjął sie, za osob- 
nem wynagrodzeniem, robót rzeźbiarskich i ogólnego 
kierunku artystycznego. W szczegółach stosunek ten tak 
się przedstawiał: Godebski wybierał kopalnię granitu, gi- 
sernię i oferty ich przedstawiał do uznania, oraz kon- 
trakty do zawarcia Komitetowi. Р. Godebski, żądając 
otert i układając projekty kontraktów, kierował się kosz- 
torysem Komitetu i miał obowiązek przedstawić nowe 
firmy, o ile Komitet na poprzednie się nie zgodzi; od- 
powiadał za terminowe wykończenie wszystkich robót 
i za ich jakość artystyczną. Komitet wziął na siebie kosz- 
ta odlewu figury i ozdób, lecz wszystkie roboty przygo- 
towawcze, jak modele, plany architektoniczne, podróże 
it. p., Godebski dokonywał swoim kosztem. 

Za udział swój w budowie pomnika, powyżej okreś- 
lony, Godebski zażądał ogółem 50 tys. rb. Suma ta wy- 
dawała się Komitetowi wygórowaną, lecz długie pertrak- 


tacje w tej sprawie nie doprowadziły do pożądanego re- 


zultatu zmniejszenia tej cyfry. „Pan Godebski — słowa 
protokułu z d. 29 sierpnia 1897 r. uzasadnił szczegó- 


łowo żądanie swoje, wskazując wiele wydatków, które go 
czekają 1 opisując przebieg roboty, mianowicie przyta- 
czał konieczność utrzymywania stałego architekta, który 
będzie w jego imieniu dozorował wykonania kontraktów, 
opłacić musi biuro architektoniczne, które wykona 
wszystkie plany części składowych pomnika. Nadmieniał, 
że koszta jego będą tem większe, że roboty wykonywane 
będą pośpiesznie, na termin niepraktykowanie krótki.“ 
Przytem p. Godebski wskazywał konieczność dokonywa- 
ma wielu podróży, a istotne rozmiary tych wydatków, 


które z honorarjum poniesie, obiecał wykazać w szczegó- 


łowo prowadzonych rachunkach. 
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Wysokość tego wynagrodzenia nie wyda się tak 
znaczną, jeśli się uwzględni, że Godebski wziął na siebie 
wielką odpowiedzialność wobec Komitetu, który, jak 
w takich rzeczach jest nieuniknionem, złożył w jego rę- 
ce całe swoje zobowiązanie moralne względem spoleczen- 
stwa. Od niego teraz jedynie zależeć miało powodzenie 
sprawy. 

Za rok, tylko za rok, miał już stać pomnik, do któ- 
rego, prócz pomysłu, nic jeszcze wówczas nie było. Czy 


podoła zadaniu, jako artysta, czy nie zaniedba czegoś, 


jako kierownik robót cudzych, czy nie zawiodą go przed- 


siębiorcy, czy odlew się uda, wszystkie te pytania bę- 
dą czekały rok czasu na odpowiedź. A odpowiedź ta, za- 
leżna głównie od artysty, od jego uczciwości, energji 
i talentu, zależy również od ślepego trafu, który jednem 
uderzeniem zniweczyć może wszystkie rachuby. A nuż 
figura wypadnie wadliwie, źle będzie odlana, lub dozna 
w drodze uszkodzenia? 

Wobec uzależnienia sprawy całej od terminu, który 
nie pozwalał myśleć o powtórnem dokonywaniu jakiej- 
kolwiek roboty, podobne pytania wyrażały ów ciężar od- 
powiedzialności osób, które sprawy się pódjęły. Całą na- 
dzieję złożono w Godebskim. 


Praca nad pomnikiem. 


obota rozpoczęła się odrazu w kilku miejscach. Go- 

debski poruszył, kamieniołomy włoskie, zasadził 
architektów do kreślenia planów budowy, wybrał odlew- 
nię, a sam zabrał się w swojej pracowni w Carrarze do 
modelowania figury i ozdób pomnika. Jednocześnie Ko- 
mitet załatwiał sprawy najpilniejsze, a jak szybko robota 
się posuwała, dowodzi protokuł z posiedzenia 23-go Ko- 
mitetu, które się odbyło w 20 dni po zawarciu kontraktu 
z Godebskim. 

„W dniu 27 września 1897 r. zebrali się: A. Kłobu- 
kowski, W. Gerson, К. Benni, hr. F. Czacki, К. Natan- 
son 1 Z. Wasilewski. 

Dr. Benni zakomunikował, że 25 września Komitet 
otrzymał z Magistratu pozwolenie na zajęcie placu pod 
budowę pomnika i na zniesienie swoim kosztem fontan- 
ny. Dziś w południe zeszedł na grunt inżenjer miejski, 
p. Zygmunt Twarowski i w asystencji dwóch członków 


Komitetu, d-ra Benniego i Z. Wasilewskiego, oraz archi- 


— o 


tektów Komitetu, рр. Józefa Dziekońskiego i Władysła- 
wa Marconiego, plac przeznaczony pod pomnik wymie- 
rzył i wypalikował, oddając w ten sposób część skweru 
w faktyczne posiadanie Komitetu. Od jutra rana rozpo- 
czyna się wznoszenie parkanu dokoła wyznaczonego 
placu. 

W tych dniach będzie przedstawiony Komitetowi 
kontrakt z firmą ciesielską Bewenseego, jak również z fir- 


mą mularską W. Czosnowskiego. Dr. Benni zawiadomił 


już inżenjera miejskiego, p. Grotowskiego, i ogrodnika 


miejskiego, p. Szaniora, o objęciu placu przez Komitet 
iobaj przyrzekli bezzwłocznie zająć się: pierwszy roze- 
braniem fontanny, drugi — zabraniem potrzebnych mia- 
stu roślin i wycięciem pozostałych. 

Dalej dr. Benni zawiadomił, że p. Godebski nade- 
słał w terminie, przez kontrakt wskazanym, dokładne pla- 
ny architektoniczne schodów i tarasu pomnika, że zatem 
należy niezwłocznie rozpocząć starania o granit na scho- 
dy. Komitet postanowił zwrócić się do właściciela kopalń 
Gniewanskich na Podolu...“ 

Jak widzimy, roboty koło budowy pomnika rozpa- 
dły się dla Komitetu na dwie części. Jedne odbywały się 
po za Warszawą, drugie na miejscu, pod bezpośrednią 


kontrolą Komitetu. 


POZA WARSZAWĄ. 


Według projektu Grodebskiego, pomnik składać się 
miał wyłącznie z granitu i brązu. Artysta wyobrażał so- 
bie od początku pomnik koloru jasnego, wyodrębniający 
się barwą od innych pomników warszawskich, które 
w naszym klimacie z biegiem czasu czernieją na węgiel. 
Chciał przytem, aby było w pomniku pewne stopniowa- 
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| mie barw zarówno w granitach, jak i w brązach, tak, że- 
by ku górze pomnik stawał się coraz jaśniejszym. Propo- 
nował więc na taras i schody granit ciemny; na tem 


ciemnem podwyższeniu stanie jasny cokół z jasną a śmi- 


Kopanie dołu pod fundamenty 


Rysowal St. Sawiczewski. 


głą kolumną 


p 
©) 


a па niej stanie, jakby w apoteozie,. rów- 
nież jasna brązowa figura poety. 
Cokół ten z kolumną uradzono, za poradą Godebskie- 


go, wykonać z granitów włoskich; ciemniejszy zaś granit 


na taras i schody wziąć z kopalń gniewańskich na Podo- 


lu. Grodebski radził, co do granitów włoskich, zawrzeć 
> 


Pomnik Mickiewicza. 4 


| umowę z firmą Pirovano, posiadającą słynne kopalnie 

| уу Вауепо. 

| Przed zawarciem umowy dokonane były próby wy- 

| trzymałości granitu baweńskiego w probierni warszaw- 

| skiej i ekspertyza chemiczna w pracowni prof. Napoleona 

|| Milicera, a z prób tych Komitet przekonał sie, że granit 

| ten odpowiada wymaganiom naszego klimatu. 

| Baveno znane jest teraz całemu światu ze swych ko- 
| palń. Miasteczko to leży u stóp granitowej góry, па brze- 
| gu jeziora Lago-Magiore. Należy do obwodu Pallanza 

| w prowincji Novara, w Piemoncie. Jest to miejscowość 
| 

| 

i 

| 

| 

| BAVE NO. 

| bardzo powabna. Wydłużone пай wodą Baveno białością 
swoją odcina lazurowe jezioro od stoków góry, mieniącej 
| че silnemi barwami nagich skał, spalonych od słońca 
| i postrzepionych licznemi wyłomami. 

| W tych czerwonych 1 szarych granitach spoczywa 
| największe bogactwo Baveno. Czerpano oddawna stąd 
| materjał budowlany na pałace, kościoły i pomniki. Ко- 
i puła w Novarze, kościół San-( 'arlo w Medjolanie, kolum- 
| пу i arkady galerji Wiktora Emanuela i wszystkie wie- 


cej pomnikowe budowle kolei żelaznej Milano-Pino pow- 


stały z tego granitu. 
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Pierwszą minę założono tu w ro- 

ku 1825 i odtąd rozpoczęto systema- 

=. tyczną robotę górniczą, która dała 
nadspodziewane rezultaty; wydobyto 
bowiem monolit objętości 2,300 me- 
trów kubicznych. Jest to bryła tak 
wielka, że po wyrobieniu z niej wspa- 
niałych kolumn do kościoła św. Pawła 


w Rzymie, utraciła dopiero czwartą 


część swej objętości. 


Inocenty Pirovano 
Właściciel kopalni w Baveno. Granit baweński składa się prze- 


ważnie z kwarcu, felspatu i miki. Bar- 
wa jego różowa lub cielista pochodzi od bardzo drob- 
nych, widzialnych tylko pod mikroskopem wrostków he- 
matytu (żelaziaku czerwonego), osadzonych w substancji 
felspatowej. 


Pirovano podjął się 


dostarczyć granit czę- 
ściami tak, żeby pod ko- 
niec wiosny 1898 roku 
można było rozpocząć 
w Warszawie ustawianie 
najniższych kondygna- 
cji cokółu. I wywiązał się 
z zadania z wielką aku- 
ratnością 
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bo w pierw- 
szych dniach maja 1898 
roku dźwignięto pierw- 
szy narożnik cokółu, 
a nigdy nie było potrze- 
ba zawieszać robót na 


placu w oczekiwaniu 


następnych bloków. Gra- 
nity przychodziły w blo- Ładowanie granitu w Baveno 


kach zupełnie wypolerowanych, ponumerowane, tak, że 
ustawianie ich i dopasowywanie nie przedstawiało wiel- 
kich trudności. 

Jednocześnie nadchodziły do Warszawy płyty gra- 
nitu szarego z Gniewania. Wykonanie robót koło tarasu 
i schodów i dostawę granitów z Gniewania wzięła na 
siebie warszawska firma J. Norblina, z którą Komitet za- 
warł umowę 3 grudnia 1897 r. 

Kopalnie gniewańskie znajdują się w pow. Winnic- 
kim, na Podolu, w pobliżu Gniewania, stacji dróg żelaz- 
nych Poludniowo-Zachodnich. Są one obecnie własnością 
sukcesorów Józefa Jaroszyńskiego, do 
którego, prócz Gniewania, należały 
klucze Babiński i Antopolski. Głów- 
nym administratorem dóbr, a więc 
1 kopalń gniewańskich, jest obecnie 
jeden ze spadkobierców, p. Ignacy 
Szczeniowski, siostrzeniec Józefa Ja- 


roszyńskiego, administratorem zaś ko- 


palń jest p. Bolesław Konarski. 
Józef Norblin Do eksploatacji kamieniołomów 
gniewańskich przystąpiono zaledwo 
przed ośmiu laty, pomimo to dzisiaj mają one już roz- 
głos i ustaloną opinję, jako źródło jednego z najlepszych 
gatunków granitu. Z materjału tutaj dobytego stawia- 
no mosty kolejowe na Bohu, wiadukty w Odesie na Li- 
manie, brukowano nim ulice w Kijowie, tutaj też użyto 
go do budowy nowej politechniki. 

Dobywanie granitu w Gniewaniu nie przedstawia 
takich trudności i niebezpieczeństwa, jak w Baveno, bo 
pokłady znajdują się w okolicy płaskiej, granit spoczy- 
wa płytko, a pracuje się nad nim najczęściej w cieniu 


drzew liściastych. 


Granit gniewański złożony jest z ziarn drobniej- 
szych i bardziej równomiernych, niż baweński, jest też 
od niego bardziej spoisty i bardziej wytrzymały. Ciemne 
zabarwienie granitu gniewańskiego wywołują dość licz- 
nie w nim rozrzucone ziarna ilmenitu, minerału czarne- 
go i nieprzezroczystego. 

„Na powierzchniach wypolerowanych — pisze J. Mo- 


rozewicz — dostrzec możemy gołem okiem punkty, 


Kopalnie w Gniewaniu. Dobywanie granitu 


mieniące się barwami tęczy. Punktami temi są przekro- 
je felspatu i djalagu, odbijające światło z częściowem je- 
go pochłonięciem, co sprowadza ową grę barw w słońcu. 
То częściowe odbijanie się światła wywołują znów drob- 
ne bardzo wrostki kryształów blaszkowatych, bardzo sub- 
telnych, osadzonych w zadziwiającym porządku zarówno 
w felspacie, jak i djalagu. Pod względem petrograficz- 
nym, granit gniewański jest skałą bardzo wybitną, gdyż 


stanowi typ przejściowy pomiędzy rodziną granitów wła- 
ściwych a rodziną skał gabrowych, do których należą 


owe sławne labradoryty wołyńskie z Horeszek i Kamien- ' 


nego Brodu.* 

Z powodu wczesnego nadejścia zimy, wyszukiwanie 
granitów odbywało się dopiero na wiosnę, przy czem po- 
konywać trzeba było wiele trudności, aby w tak krótkim 
czasie dobrać tak znaczną ilość kamienia zupełnie jedna- 


Е А ; 
ADA а 


2-7," 


Kopalnie w Gniewaniu. Obrabianie granitu 


kowego gatunku. Obróbka i drobne ,,sztokhamerowanie‘ 
płyt dokonane zostały na miejscu siłami miejscowemi 
kopalni. Jedynie szlifowanie pionowych boków schodów 
odbywało się na placu pomnika. 

Podczas, gdy w kopalniach wyszukiwano odpowied- 
nich pokładów, Godebski komponował główną część pom- 
nika — figurę Mickiewicza. W d. 25 października 1897 
roku Komitet odczytał na posiedzeniu list p. Godebskie- 


Kopalnie w Gniewaniu. przewożenie granitu 


go, który (słowa protokułu) „zawiadamia, że kończy le- 
pić figurę Mickiewicza wielkości naturalnej i że za dni 
kilka nadeśle fotografję tej figury. Według $ 6 kontrak- 
tu, zawartego przez Komitet z p. Godebskim, Komitet ma 
prawo w ciągu dni 15 od daty otrzymania wiadomości 


o ukończeniu figury wysłać delegację dla obejrzenia 


i przyjęcia figury. Komitet więc już dzisiaj musi zde- 


cydować się, kto z jego członków pojedzie i kogo ma po- 


wołać do tej delegacji z pomiędzy artystów.* Z człon- 

ków Komitetu oświadczyli się z gotowością pojechania do 

Carrary na swój koszt Sienkiewicz, Radziwiłł i Kronenberg. | 
| Komitet postanowił poprosić о udział w delegacji paru 
| artystów z poza komisji artystycznej, która wypowiedzia- 
| la już swoje zdanie o pomniku, а zrobił to w celu wyro- 


bienia sobie możliwie wszechstronnego sądu o tem dziele. 
Po namyśle Komitet zwrócił się z propozycją do 
| znakomitego krytyka i malarza, mieszkającego w Zako- 
| panem, Stanisława Witkiewicza i do nie żyjącego już dzi- 
siaj Leonarda Marconiego, prof. politechniki lwowskiej, | 
| architekta i rzeźbiarza zarazem, obytego teoretycznie | 
i praktycznie z techniką budowy pomników. | 
Członkowie Komitetu, powróciwszy z delegacji, zło- | 
żyli protokul, spisany w Carrarze, w dniu 21 listopada 
1897 r. (Nr. 273): 


Członkowie Komitetu budowy pomnika Mickiewicza 
w Warszawie: Pp. Michał ks. Radziwiłł — Prezes, Henryk i 
Sienkiewicz — Wice-prezes, Leopold Kronenberg — Skarb- 
nik, oraz wezwani w charakterze znawców: Profesor Leó- 
nard Marconi i Stanisław Witkiewicz, obejrzawszy przed- 
stawiony sobie przez p. Godebskiego model figury Mickie- 
wicza i stwierdziwszy jego zgodność w ogólnych zarysach | 
z pierwotuym szkicem, zażądali następujących zmian i po- 
prawek: 

1) Ręka lewa, oparta na boku powyżej biodra, ma 


być opuszczona, tak, żeby się opierała na samem biodrze. 


Przy czem fałdy płaszcza, które w modelu obwijają sie do- 
koła łokcia, bez wyraźnego scharakteryzowania, со je 
utrzymuje, mają być ręką przyciśnięte lub podtrzymywa- 
ne. Pan Witkiewicz żądał, aby ręka była całkiem opusz- 
czona, a to dla nadania większej prostoty i jednolitości 
figurze i usunięcia cechy rozmyślnego pozowania. Pan Go- 
debski jednak, opierając się na tem, że takie oparcie ręki 
na biodrze było zwykłym ruchem Miekiewicza, że zresztą 
urozmaicenie linji figury wymaga takiego zgięcia w lok- 
ciu, zdania tego nie uwzględnił. 


2) Plaszez, z którego w modelu Godebskiego zwie- 
szają się rękawy, ma być zmieniony na płaszcz z pelery- 
ną, taki, jaki za czasów Miekiewicza noszono. Zmiana ta, 
oprócz zgodności z prawdą, ma jeszcze tę zaletę, iż daje 
możność wydobycia większego bogactwa i piękniejszego 
układu linji i płaszczyzn z draperji, która, jak w tym wy- 
padku, jest tylko konwencjonalnym środkiem do podnie- 
sienia malowniczości figury. 

3) Lewa noga, która w modelu opiera się tylko 
brzeżkiem podeszwy o podstawę, ma być oparta silniej, 
z wyrażnem zaakcentowaniem, że się ciało na niej waży. 
Wogóle w ruchu nóg daje się spostrzegać pewna chwiej- 
ność, która przy silniejszem oparciu lewej i lepszem opra- 


cowaniu prawej nogi powinna być usunięta. 


4) Palce prawej ręki są trochę za grube i zbyt sze- 
roko rozstawione. 

5) W modelowaniu twarzy jednostajne zaokrąglenie 
płaszczyzn, spotykających się w ostrych zagłębieniach 
i pewne manjeryczne ich wygładzenie ma być usunięte 
przez naturalniejszą i bardziej urozmaiconą modelację, któ- 
raby charakteryzowała rozmaitą miąszość mięśni i bliższą 


powierzchni lub głębszą obecność kości pod skórą. 


Członkowie Komitetu i rzeczoznawcy, uważając przed- 
stawiony sobie model nie za ostatni wyraz tego, czem bę- 
dzie rzeczywista figura, do czego jest zdolny talent pana 
Godebskiego, tylko za okazanie w wielkości naturalnej 


ogólnych cech kompozycji i proporcji figury, liczą, że 


w ostatecznem opracowaniu wystąpią jaśniej tak konieczne 


przymioty postaci Mickiewicza, jak wyraz twarzy 1 odpo- 
wiedni mu charakter w figurze. Ponieważ jednak cechy te 
nie dają się ściśle scharakteryzować, a obecność ich w po- 
sągu zależna jest od indywidualności rzeżbiarza, przeto 
członkowie Komitetu i rzeczoznawcy, nie stawiając tu żą- 
dań stanowczo sformułowanych, spuszczają się w tym 
względzie na talent, doświadczenie, dobrą wolę i najwyż- 
sze poczucie ważności sprawy pana Godebskiego, z tem 
przeświadczeniem, że wszystko, co jest w jego mocy, zro- 
bi dla tego, aby figura była jaknajbliższą Mickiewicza 
i jego poezji. 

6) Głowa ponad muszlą nad tablicą z napisem nie 
ma być traktowana, jako podrzędny szczegół ornamenta- 
cyjny; powinna być większa, mieć wyraz i charakter 
i występować silniej, jako samodzielna część kompozycji 
podstawy. Może to być głowa АроПпа lub głowa kobieca, 


symbolizująca poezję — zależy to od woli pana Godebskie- 
go, byleby tylko była nacechowana życiem, indywidualno- 
ścią i pięknem. 


T) Tarcza z datą urodzenia i śmierci, juz wykoh- 
czona, oprócz paru drobnych szczegółów, jak usunięcie kon- 
ca liści laurowych z ust głowy u góry i rozszerzenie jed- 
nego ze zwojów ornamentu, nie wywołała żadnych innych 
uwag. Owszem, jako całość, jako skończenie, jako czystość 
linji i życie takiego szczegółu, jak głowa lwa u dołu, od- 
znacza się wielką dozą artyzmu i daje nadzieję, że wszyst- 
kie szczegóły pomnika będą się odznaczały temi samemi 
zaletami. 


8) Forma konsoli, umieszczonej na występach dol- 
nych pjedestału, musi być zmieniona na formę taką, aże- 
by tworzyła silniejszą podstawę pod ośmiokątnym postu- 
mentem, na którym jest ustawiona figura. 


Wszystkie wyżej wymienione żądania Członków Ko- 
mitetu lub rzeczoznawców pan Godebski uwzględnił i przy- 
rzekł wprowadzić do kolosalnego ostatecznego modelu. 
Członkowie Komitetu, w myśl warunków kontraktu, za- 
strzegają sobie prawo obejrzenia ostatecznego modelu 


przed oddaniem go do odlewu...“ 


— 
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W parę dni po powrocie p. Kronenberga z delega- 
cji, Komitet otrzymał wiadomość od pp. Sienkiewicza 
i Witkiewicza, którzy pozostali dłużej w Carrarze, że 
Godebski, po wahaniu się, uległ namowom delegacji 
i lewą rękę w posągu postanowił opuścić. 

W miesiąc potem Komitet mógł już pokazać Komi- 
sji artystycznej fotografję figury, zmienionej wedle wska- 
zówek delegacji. Niebawem przybył do Warszawy sam 
Godebski i przedstawił próbki brązu florenckiego, z któ- 
rego proponował odlew figury i ozdób, a w połowie mar- 
ca nadesłał już fotografję posągu w wielkości-ostatecznej. 
Jednocześnie Grodebski wykończał mo- 
dele ornamentów i dawał je do odlew- 
ni, tak, że w lipcu 1898 r. znaczna 
część tych ozdób leżała już na skła- 
dzie w Warszawie, bezpłatnie użyczo- 
nym przez Towarzystwo Kredytowe 


Ziemskie. 


Godebski obrał odlewnię Piotra 
Lippiego w Pistoi, który wziął na sie- 


i Piotr Lippi 
bie odlew figury i górnych ozdób CO- плас odlewni w Pistoi. 


kółu wraz ze zniczami, przeznaczone- 
mi do narożników tarasu, za ogólną sumę 40 tys. franków. 

Odlewy wypadły znakomicie. Lippi zabrał się do tej 
roboty z niespodziewaną u cudzoziemca sympatją dla ca- 
łego przedsięwzięcia. Aby tej roboty na szwank lub opóź- 
nienie nie narazić, wyrzekł się na ten czas wszystkich 
innych obstalunków, oddając się całkowicie pomnikowi 
Mickiewicza. 

Odlew posągu 4 i pół metra wysokiego należy 
do przedsięwzięć rzadkich i najbardziej ryzykownych. 
Zwłaszcza odlew a cire perdue, gdzie nie może być 
łatania, gdzie brązu nie spaja się i nie forsuje, gdzie po- 
sąg wydobywa się z formy jednolity, a tak mięki, jakby 


z штыр... 


Pistoia. Posag Mickiewicza po dokonanym odlewie. 


ЧЕРИ ИИ ma — 


go z brązu lepiła ręka artysty; jedna niezręczność, jedno 
zaparcie powietrza w formie wywołuje kalectwo posągu 
i zmusza do ponawiania całej roboty, do której przygo- 
towania trwają miesiące. To też giserzy we Włoszech, 
podczas spuszczania brązu do formy, klękają i chóralną 
pieśnią wzywają opieki i pomocy boskiej. Rysunek poda- 
ny tutaj wyobraża chwilę oczyszczania figury po szczę- 
śliwie dokonanym odlewie. О rozmiarach figury daje po- 
jęcie stosunek jej do wzrostu robotników. 

W początkach września 1898 r. posąg Mickiewicza 
przybył szczęśliwie do Warszawy. Wszystkie odlewy by- 
ły już wtedy również na ukończeniu. 

W tem miejscu należy dodać, że stosunek Komitetu 
z zagranicą ułatwiało pośrednictwo warszawskiego biura 
komisowego Steinauera i Rajchmana, które przez cały 
czas budowy załatwiało formalności celne na komorze 
warszawskiej i zajmowało się przewozem ciężarów z ko- 
mory na plac budowy pomnika. 

Przez komorę przeszło do września 1898 r. granitu 
włoskiego na pomnik 10,441 pudów i brązu 640 pudów. 
Cła pobrano od granitu rb. 2,083, od brązów 11,914 rb., 
tak, że transport razem z cłem kosztował około 20 tys. 
rubli. Biuro p. Steinauera i Rajchmana załatwiło to wszyst- 
ko bez żadnego dla siebie wynagrodzenia, co stanowi 
znaczną z ich strony ofiarę na rzecz funduszu pomnika. 


NA MIEJSGU 


Praca koło budowy pomnika na samym placu roz- 
poczęła się, jak nadmieniliśmy, 27 września, wtedy bo- 
wiem Komitet znalazł się faktycznie w posiadaniu skwe- 
ru. Firma braci Bewensee, która zawarła z Komitetem 


umowę co do wszystkich robót ciesielskich koło pomnika, 


er een oe 2 


otoczyła wyznaczony plac parkanem, a władze miejskie 
zajęły się niezwłocznie usunięciem wodotrysku. 

Roboty mularskie i wykopanie miejsca pod funda- 
menty Komitet powierzył firmie W. Czosnowskiego. 
Kopanie dołu trwało do pierwszych dni listopada, a prze- 


Szlifowanie schodów na placu pomnika 


Rys. St. Sawiczewski. 


wlekłość tej roboty tłumaczy się napotykanemi w ziemi 
przeszkodami w postaci starych murów. Przed kilkudzie- 
sięciu laty w tem miejscu wznosiły się kamienice z głę- 
bokiemi piwnicami. Arkady ich, pozostawione w ziemi, 
ustąpiły teraz miejsca pomnikowi Mickiewicza. Znalezio- 


no między gruzem sporo monet z początku tego wieku 
i dawniejszych, trochę kul, a nawet kości człowieka oko- 
ło ściany piwnicznej. Aby zapewnić fundamentom dosta- 
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Kuźnia na placu pomnika 


Rys. St. Sawiczewski. 


teczną moc, sięgano w tem kopaniu do stałego gruntu, 
nieraz ośm łokci głęboko. 

Dół ten wyrównano piaskiem wiślanym, ubijanym 
warstwami do pewnej wysokości, na piasku zaś wykona- 
no fundament betonowy 8 łokcie gruby, a złożony z sza- 


"жт 


bru granitowego i cementu. Na tym fundamencie budo- 
wano następnie podmurowanie tarasu i schodów z naj- 
lepszej cegły krajowej i zagranicznej. Robotę koło funda- 
mentów pod koniec listopada przerwano z powodu mro- 
zów. Powrócono do niej 7 marca 1898 roku i ukończono 
do 23 marca. Obmurowywanie betonu ścianami z cegły, 
oraz murowanie podstawy tarasu i schodów, zaczęte 24 
marca, skończyło się 25 kwietnia. 

Wtedy firma ciesielska braci Bevensee wzniosła 
rusztowanie kilkopiętrowej wysokości nad całą przestrze- 
nią, zajętą przez schody. W pierwszych dniach maja by- 
ło ono już gotowe, a misternością swoją 1 oryginalnym 
kształtem budziło zainteresowanie miasta. Widoki tego 
rusztowania podawały wówczas pisma ilustrowane. Na 
szczycie rusztowania urządzono na szynach dwa wago- 
ny. Jeden z nich był tak szeroki, jak podstawa pomnika; 
na nim zaś na szynach poprzecznych urządzóno wózek 
mniejszy, mieszczący windę do dźwigania ciężarów. Oba 
te wozy mogły być poruszane siłą ręczną: dolny w kie- 
runku leżącego na ziemi ciężaru, górny zaś poprzecznie, 
gdy chodziło o punkt opuszczenia ciężaru. 

Na placu wzniesiono baraki na mieszkanie dla stró- 
ża, na szlifiernię i kuźnię. 

W początku maja przybył do Warszawy z Medjola- 
nu majster kamieniarski, Józef Zaccaria, nadesłany przez 
firmę Pirovano do ustawiania cokółu pomnika. W maju 
też zaczęło się dźwiganie pierwszych bloków granitu. 

Ale zanim pierwszy kamień został na fundamencie 
położony, Komitet, idąc za zwyczajem starodawnym, 
złożył w fundamencie na pamiątkę dokument pergami- 
nowy. Pismo to zredagował, przy udziale Henryka Sien- 
kiewicza, podług starych wzorów łacińskich, pod kościo- 
łami znajdowanych, i pięknie przepisał pismem staro- 
świeckiem dr. Peszke, a p. Napoleon Milicer zaopatrzył 


LAsKtBozey-pod-szcezesl tie ay panoutanieay NNjasyiejszeco (ко! Apurtoreco-Ce 4 
SNRZA MlszecH RosytKRÓLA-]J0LSKiEGO-ZX RząbóW-JeNenN;cuBERNATORA Jego- Mosel 
е кесті. Дтепетү) ISKIE GO-LZA pPREZYDENTURY:0IEJSKIEJ а ПӘкеезлше JeneralxBrmtxo 
(W'Nizej-podPISANtULJICZBIE-ZME męzouiepozorauaą u Ами WSZYSTKICH KTÓRZY- TEE} 
uA ezytac BĘDĄ Apy-dziealudzkie ULBIECU:CZASOUL-DOKONANE NIE-ZAciNeły:kiedYŚ"u RO 
KWZAPOMNIENLA: słuszNĄ LSPRAUUE ии RZECZY JEST ирис JE-UpPRZEKAZAĆ WPISIE 
POTOMN Ya e]IRZETO: WAdOAVEN-CZY NMY-WSZEA)-WOBECL- KAZDEMUZ OSOBNA коа) ь | 
вебе. ос баслерм List: NASZ- tz ON DZISIEJSZEGO KU сиша ел. КАодесиииесяме] ЖоДаҙА 1 
(DickieuuczA słaupccouieszczA KTORY: OZDOBĄ twXte-BYł;NAROLU polskie 
co poczęliSay: UZNOSICTEN-POWNIK Z DOBROWOLNYCH: SKI,NOER" овүшатесАфе] 
оек przez:RzeżE ARZA Niszeco CyprhnaGodesskieco PIEKNIE t uspANdle wy 
koNANyelKu uteksze]- ze шер с--ровішәдсгершігте) SprAury Ola przyszłycH-pokolefj 
NINIEJSZE: PISMO ULASNORECZNIE PRZEZ: NAS-POdPISANG posTANouulismy: zł,ozycj 
UL podualiNIE-RZECZONECGOPONNIKNKBłocoskau BOZE NAM 1 um AMEN ж 
Janu Warsz iwe w dyu PIÈ RUSZY: MESIACA MAJA ROKU: ODKUPIE: NYOCCCYC ZAS 
оо.висхе ущесю-мМАробгеиа sie Adami ffhcreunczà poku.serneco ж ? 
S 6. ж ы RUE ет QUE NE A ү: 
ЖҚоосутет вибошу- POMNIKA 
Pr. Vico ИНДЕ 


TEETE DIN 


"UZ. 


= 


ж. ” Ff . = ñ 

„Kładka ее: awe Człhonkomie He "ұй Junkie 
Mleka anoi Alpbuhowske ( 
су), 2 pond À до?у Ле бте. 
nerone — (U еб? Дра ts G 
>, и) lb MT ла 2; rer 
ЖҰ ов е 2 Bt Marcon © ии али ГА Vive de, 
с 


4 ‚ Фұасдс орао Kronenterg 


Karet 8, mece 
à 2 
podobizna pergaminu złożonego w fundamentach 


„Gł Jozef Peck Ma D... 
2 Napoleon с, Ms G 


je od zepsucia w puszce szklanej i paru metalowych. 


Szklaną puszkę owinięto nadto numerami czasopism 


warszawskich z ostatniego tygodnia. 


W dniu 6 maja o godzinie 9 rano Komitet stanął 


w komplecie nad przygotowanym w fundamencie otwo- 


rem i dozierał mularza, zarabiającego otwór cegłami. 


Dokument ten, którego podobiznę podajemy, brzmi 


jak następuje: 


NA WIECZYSTĄ RZECZY PAMIĘĆ 


Z łaski Bożej pod szczęśliwem panowaniem Naj- 
jaśniejszego Mikołaja Wtórego, Cesarza Wszech Rosji 
Króla Polskiego, za rządów Jenerał Gubernatora Jego Mo- 
ści Księcia Imeretyñskiego i za prezydentury miejskiej 
w Warszawie Jenerała Bibikowa niżej podpisani w licz- 
bie XIV mężowie pozdrawiają w Panu wszystkich, którzy 
te słowa czytać będą. Aby dzieła ludzkie, w biegu czasów 
dokonane, nie zaginęły kiedys w mroku zapomnienia, słusz- 
ną i sprawiedliwą rzeczą jest utrwalić je i przekazać 
w piśmie potomnym. Przeto wiadomem czynimy wszem 
wobec i każdemu z osobna, komu danem będzie oglądać 
ten list nasz, iż dnia dzisiejszego ku chwale i pamięci 
wiecznej ADAMA MIOKIEWICZA sławnego wieszcza, 
który ozdobą i światłem był narodu polskiego, poczęliśmy 
wznosić ten pomnik z dobrowolnych składek obywateli 
całej Polski, przez rzeźbiarza naszego Cyprjana Godeb- 
skiego pięknie i wspaniale wykonany. Ku większej zaś 
wierze i poświadczeniu tej sprawy dla przyszłych pokoleń 
niniejsze pismo, własnoręcznie przez nas podpisane, posta- 
nowiliśmy złożyć w podwalinie rzeczonego pomnika. Blo- 
gosław BOŻE nam i wam. Amen. 


Dan w Warszawie w dniu pierwszym miesiąca maja 
roku odkupienia MDCCCIIC, zaś od szczęśliwego narodze- 


nia się Adama Mickiewicza roku setnego. 


Komitet budowy pomnika: 
Prezes. Michal Radziwill. 
Vice-Prezes. Henryk Sienkiewicz. 
Członkowie: Aleksander Kłobukowski, Wojciech 
Gerson, Ludwik Górski, Ludwik Je- 
nike, Ludwik Szwede, Feliks Czacki, 
Leopold Kronenberg, Kazimierz Na- 
tanson, Karol Benni, Zygmunt Wa- 
silewski. 
Budowniczowie: Józef Dziekoński i Władysław 
Marconi. 
List powyższy napisał Jó- 
zef Peszke Med. Dr., zabez- 
pieczył go zaś Napoleon Mi- 
licer Mg. Ch. 


W d. 12 maja użyto po raz pierwszy windy do dźwi- 
каша granitu włoskiego. Naprzód wznoszono cokół pom- 
nika; taras i schody z granitu gniewańskiego rozpoczęto 
układać znacznie później. W maju zwożono już kamień 
gniewański na plac, gdzie robotnicy Norblina polerowali 
części pionowe schodów. 


Był to czas wielkiego ożywienia robót. Nadchodziły 


już gotowe ozdoby brązowe z Pistoi, a w Warszawie za- 


kład brązowniczy braci Lopienskich pracował nad odle- 
waniem ozdób dolnych podług nadesłanych modeli gip- 
sowych. W zakładzie tym wykonano z zupełnem powo- 
dzeniem słupki do balustrady w narożnikach tarasu, oraz 
ośm lir na tych narożnikach od zewnątrz. 

Na wiosnę dopiero w tym roku rozstrzygnięta zosta- 
ła przez Komitet sprawa ogrodzenia skweru, na którym 
miał się wznosić pomnik. Komitet uchwalił wznieść koło 
skweru ozdobną kratę z żelaza kutego na podstawie gra- 


nitowej. 
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Dłago Komitet zastanawiał się nad wyborem pro- 


jektu rysunkowego z pośród trzech, przedstawionych 


przez trzy firmy ślusarskie: Grostyńskiego i sp., Zielezin- 


skiego i Szewczykowskiego. Istotnie wybór bardzo był 


trudny. Najwięcej szans utrzymania się przy robocie 


miał zakład Zielezińskiego i z tym Komitet wstąpił 


Karol Bever 


Przedsięł orca robót ciesiel 


Wiadysław Czosnowski 


iorca robót mularskich. 


Grzegorz Łopieński 


Przedsiebiorca robót brazowniezych. 


w przedwstępne pertraktacje, a przez ten czas próbował 


dokonywać zmian 


czynił był juz pew 


w rysunku kraty. Kiedy Komitet po- 
ne zobowiązania względem p. Zieleziń- 


skiego, znalazł się niespodzianie nowy rysunek, przed- 


stawiony już po wyznaczonym terminie przez utalento- 


wanego architekta, р. Z. Chrzanowskiego, dyrektora za- 
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Wnętrze kuźnicy Zielezińskiego 


zajętej wykonywaniem kraty 
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kładów tow. akc. Gostynski i Sp., których poprzedni рго- 


jekt nie został przyjęty. Nie mogło być już mowy, wobec 
stosunku do firmy Zielezińskiego, o powierzenie roboty 
tow. Gostynski i Sp., a tymczasem rysunek p. Chrzanow- 


skiego uzyskał ogólną aprobatę Komitetu i do wykona- 
nia ze wszech miar się zalecał. Z trudnego położenia, 
w jakim Komitet się znalazł, mogła go wyprowadzić 
tylko obustronna gotowość do ustępstw firm konkurują- 
cych, gotowość poniesienia pewnej ofiary moralnej dla 
dobra sprawy pomnika. Tak się też stało. Tow. Gostyn- 


ski 1 Sp., dowiedziawszy się o trudnem położeniu Komi- 


Zenon Chrzanowski Stanisław Zieleziński 


Budowniczy. Właściciel zakładu robót ornamentacyjnych. 


tetu, podarowało swój projekt Komitetowi, p. Zieleziński 
zaś, zrzekłszy się swego projektu, wziął do wykonania 
pomysł p. Chrzanowskiego. 

Krata składa się z przęseł w zasadzie prostych, bo 
przedstawiających zwykłą skośną kratkę, niby sieć roz- 
ciągniętą, lecz ta sieć zasnuta jest bardzo misternym ry- 
sunkiem roślin, w postaci gałęzi, kwiatów i bukietów. 
Każde przęsło ozdobione innym motywem roślinnym, 
kilka ma pośrodku lirę, a kwiaty wszystkie są brane do 
rysunku z pól i łąk naszych. W narożnikach skweru 
wznoszą się nad kratą wysokie żelazne kandelabry, rów- 


nież spowite w kwiaty. Latarń tych jest ośm, а każda 
jest dwuramienna, z parą lamp. Zmiany w rysunku tych 
latarń, jak również pewne modyfikacje w rysunku przęseł 
krata zawdzięcza p. Zielezińskiemu, który wziął się do 
tej roboty z wielkiem zamiłowaniem, oddając na nią na 
ten rok cały zakład swój przy ulicy Marszałkowskiej. 

Podstawę do kraty, wedle planu architektów pomni- 
ka pp. Dziekońskiego i Marconiego, wykonała firma Nor- 
blina z jasnego granitu szląskiego. 

Zanotować należy ogólnie, że w budowie pomnika 
nie było przerw, spowodowanych niepunktualnością do- 
stawców lub nieprzewidzianemi okolicznościami. Wszyst- 
kie materjały doszły na czas, na czas też zostały usta- 
wione w swojem miejscu. Składanie poszczególnych czę- 
ści granitowych odbywało się szybko pod kierunkiem 
zdolnego i wytrawnego kamieniarza Zaccarji, który po 
miesiącu przywykł do ludzi miejscowych i do ich języka 
i doskonale z niemi się porozumiewał, posiłkując się bądź 
mimiką, bądź kilkunastu nabytemi wyrazami. 

Miał też dobrą pomoc kamieniarską w osobie miej- 
scowego kamieniarza z zakładu p. Norblina, Konstante- 
оо Śliżanowskiego, który cały czas wespół z Włochem 
nad ustawieniem pomnika pracował. 

U stóp cokółu pracowali nad tarasem i schodami do 
późnej jesieni inni robotnicy Norblina pod wodzą Igna- 
cego Hamerlińskiego. W podanej tu grupie robotników 
jest Śliżanowski i Hamerliński. Ostatni skończył pracę 
swoją po bohatersku, bo w parę dni po ukończeniu robo- 
ty umarł, coby może nie nastąpiło, gdyby chciał był za- 
wczasu, pod przymusem dręczącej go choroby, posteru- 
nek swój opuścić. Naszedł go tyfus w słotne, śnieżne dni 
listopadowe, kiedy czas naglił robotę, a krótkość dnia, 
zimno i flaga robotę utrudniały. Był to dzielny człowiek 
i robotnik. Nie chciał się chorobie dać przy pracy, wzię- 
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Józef Zaccaria 
na windzie dźwigającej największy blok granitu 
mogąc kierować się hojnością na cele przez ofiarodawców 
nie przewidziane. 
W sierpniu nadeszły dwa największe bloki granitu, 
stanowiące kolumnę pomnika. Każdy z nich ważył oko- 


* 


ło tysiąca pudów. Ме udało sie Komitetowi doprowadzić 


do skutku zamiaru postawienia kolumny jednolitej, z po- 
wodu krótkiego terminu na budowę przeznaczonego, po- 
nieważ wynalezienie jej mogłoby zająć rok czasu. Robione 
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Kamieniarze z zakładu J. Norblina 


К. Slizanowski 


były skrzętnie poszukiwania w kopalniach na żądanie 
Komitetu, lecz na prędce nie dało się tak dużego bloku 
tego koloru wynaleźć; zresztą trudności przewozu tak 
dużej bryły zdawały się nie do przezwyciężenia. 
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Z temi nawet mniejszemi dwoma blokami było kło- 
potu niemało, gdy przyszło do przewożenia ich przez 
miasto ze stacji kolejowej. Szesnaście koni z trudnością 
dźwignęło ciężar z miejsca, a na ulicy pierwszy wóz ut- 
knął na parę nocy (przepisy policyjne pozwalają na prze- 
wóz ciężarów tylko nocami); dopiero energiczny i pomy- 
słowy p. Bevensee wyręczył przedsiębiorcę przewozowe- 
go swoim zaprzęgiem i sposobem wzięcia się do rzeczy. 
Potem p. Bevensee przewoził swojemi końmi zarówno 
drugą część kolumny, jak i figurę. 

W dostawie drugiego bloku kolumny nastąpiło 
znaczne opóźnienie z powodu zagrzania się 051 w wago- 
nie, na którym transportowano ten kamień, wskutek cze- 
go w Weronie dokonać musiano przeładunku. 

Posąg Mickiewicza, szczęśliwie odlany, nadszedł do 
Warszawy w początku września. Punktualnie 15 wrześ- 
nia, tak właśnie, jak sobie rok temu przepowiadano 
w Komitecie, znalazł się ten posąg na placu pomnika. 

Dla obecnych wówczas na placu pamiętną będzie 
chwila, kiedy w piękny zachód dnia wrześniowego wto- 
czył się na plac czterokonny wóz z olbrzymią skrzynią 
i pod rusztowaniem się zatrzymał. 

Miasto ani przypuszczało, że w tem pokryciu dosta- 
je się do Warszawy widomy kształt poety, któremu już 
wzniesiono pomnik z uczuć zespolonych i składek, że 
właśnie z tych monet zsypanych odlany posąg jest już 
w Warszawie. Gdy posąg znalazł się na placu, ogarnęła 
obecnych gorączka ujrzenia jego kształtów. Więc z tru- 
dem dźwignięto skrzynię pionowo i pośpiesznie odbijano 
deski z otaczającego posąg rusztowania. Zapadł ciemny 
wieczór, więc niecono ogniska na ziemi, dopóki posąg 
obnażony z powicia swego, nie pokazał się całkowicie. 
W migotliwem świetle ogniska stała między drobnemi 
ludźmi niezmiernie duża postać, oświetlona z dołu i wy- 


dłużona, z ginącemi w ciemnościach konturami, a tak 
imponująca, jako kształt, i tyle mówiąca do nastroju ze- 
branych, że było między niemi zupełne milczenie. Lu- 
dzie, pilnujący ognia, zapomnieli o nim i zgasł, dopiero 
gdy postać z oczu zginęła, wróciła przytomność 1 wspi- 
nano się na rusztowanie i drabiny z łuczywem, aby obej- 
rzeć głowę i zajrzeć w przepastne oczy posągu. 

Nazajutrz dźwigano już figurę, a 17-go stała już na 
cokóle. 

То był punkt kulminacyjny robót; wszystko inne 
było już tylko ich wycieniowaniem. 

W dniu 1 listopada powrócił do ojczyzny dzielny 
Zaccaria, bo wszystko, co było do roboty z właściwym 
cokółem, zostało już ukończone. 

Urządzeniem trotuarów dokoła kraty, którą p. Zie- 
leziński począł ustawiać, zajął się delegowany przez za- 
rząd miasta inżenjer Twarowski. Część skweru, przezna- 
czoną pod pomnik, odłączono od całości dużego skweru 
przez wytknięcie nowej uliczki, nieco wgłębionej, której 
otarasowanie wziął na siebie Komitet. 

Po zdjęciu rusztowania osłonięto pomnik płótnem 
w sposób, podany i wykonany przez p. Bevenscego, jak 
się okazało, bardzo praktyczny. 

Roboty koło rur gazowych do nowych latarń były 
już dawno ukończone na koszt Komitetu. Oczyszczony 
ze wszelkich budowli plac wyrównał i zregulowal pod 
przyszły ogród główny ogrodnik miejski p. Szanior. 

Do robót koło pomnika zaliczyć należy również pra- 
cę samego Komitetu, który nad przebiegiem spraw, do- 
tyczących budowy pomnika, nieustannie czuwał, drogę 
im wyznaczał i przeszkody z przed nich usuwał. W cią- 
gu ubiegłych dwudziestu miesięcy swego trwania Komi- 
tet odbył sześćdziesiąt kilka kompletnych posiedzeń. Ko- 


misja zaś wykonawcza, mająca najwięcej pracy, zbierała 


Windowanie posagu 


się pod wodzą d-ra К. Benniego, wraz z głównemi przed- 
siębiorcami robót kilka razy tygodniowo na placu pom- 
nika. Wiele usług wyświadczył tej Komisji młody bu- 
downiczy, p. Franciszek Lilpop, pomagając budowni- 
czym Komitetu w doglądaniu budowy. Reprezentantem 
robót w obec Komitetu był do końca dr. Benni, który 
swój stosunek do działalności Komitetu ma prawo okreś- 
hé zdaniem: quorum magna pars fui. 

Posiedzenia Komitetu i praca jego biurowa odbywa- 


ły się stale w lokalu, udzielonym przez Skarbnika Kro- 


nenberga. Tutaj codziennie od godz. 2-ej do 3-ej otwarte 
było biuro Komitetu dla interesantów. W tych godzi- 


с 


nach odbywały się konferencje członków Komitetu, tutaj 
zbiegały się informacje o całym przebiegu robót. 
Wystawienie pomnika było głównem zadaniem Ko- 
mitetu; do tego Komitet się zobowiązał i to, w miarę 
możności, wykonał. Jednak wszystko to robiło się z my- 
ślą o jubileuszu Mickiewicza, bo święta tego jedynem 
uczczeniem miało być odsłonięcie pomnika. Pozostawa- 


| ła więc do spełnienia ta część zadania Komitetu; jak się | 


pokazało, nie była ona najłatwiejszą. 


Uroczystość odsłonięcia pomnika. 


Be całej działalności swojej — jak to niejedno- 


krotnie wyżej było zaznaczone Komitet miał 
stale na widoku datę 24 grudnia 1898 r. Ukończenie bu- 
dowy na ten termin i uświetnienie tego dnia uroczysto- 
ścią odsłonięcia pomnika wydawało się tem konieczniej- 
sze, że z innych projektów uczczenia jubileuszu Mic- 
kiewicza żaden nie miał przyjść do skutku — w odsłonię- 
ciu pomnika skupiał się cały obchód jubileuszowy. 

Wraz z nastaniem roku Komitet wprowadził na po- 
rządek dzienny swoich narad sprawę uroczystości odsło- 
nięcia pomnika. Należało nad nią zastanowić się zawcza- 
su, ponieważ projekt Komitetu, jak to wynikało z kon- 
cesji pierwotnej, miał pójść do rozpatrzenia władzy Naj- 
wyższej. 

Komitet, trzymając się stale programu minimalne- 
go, nie zamierzał urządzać obchodu na wielką skalę. Ob- 
chód, w mniemaniu Komitetu, miał odpowiadać prostotą 
pomnikowi i ograniczyć się kilku najniezbędniejszemi 
punktami. 

Sprawie tej poświęcono już posiedzenie Komitetu 
w d. 12 lutego 1898 r. i na niem główny zarys obchodu 


został dokonany... 


Co do udziału publiczności w obchodzie, władze poli- 
cyjne pozwoliły Komitetowi rozdać 12 tysięcy biletów, da- 
jących prawo wejścia na rozległą przestrzeń dokoła skwe- 
ru, i dowolną ilość biletów honorowych dla osób, zaproszo- 
nych na skwer koło pomnika. Со się tyczy porządku na 
ulicy, policja wzięła tę sprawę całkowicie na siebie. 

Rysunek biletu przygotował członek Komisji arty- 
stycznej budowy pomnika, p. Adam Badowski. Bilet 
wyobrażał widok pomnika, u dołu zaś był napis cyfrowy: 
12/24 XII 1898. Znaczenie biletu i jego użytek miały być 
wyjaśnione w gazetach w czasie odpowiednim. 

Wykonania sygnałów muzycznych na początek i za- 
kończenie obchodu podjął się dyrektor opery warszaw- 
skiej, р. Adam Miinchheimer. W tym celu skompletował 
zawczasu orkiestrę, złożoną wyłącznie z instrumentów 
dętych, powołując do niej przeszło 80 wykonawców. Or- 
kiestra p. Miinchheimera przygotowała na początek mo- 
dlitwę z IV aktu „Halki,* na zakończenie zaś poloneza 
z aktu I tejże opery. 

Uroczystość właściwa miała polegać jedynie na ce- 
remonji poświęcenia placu przez duchowieństwo katolic- 
kie. Ks. Arcybiskup Wincenty Chościak Popiel z wielką 
gotowością zezwolił na udział duchowieństwa w uroczy- 
stości i obiecał osobiście być jej obecnym. Сететопй po- 
święcenia dokonał z urzędu proboszcz рага 1 miejscowej, 
ks. prałat Siemiec. 

Dzień święta mickiewiczowskiego zbliżał się szyb- 
kim krokiem. Komitet w ciągu grudnia zbierał się na 
posiedzenia niemal codzień; od połowy grudnia biuro 
Komitetu cały dzień było czynne, a przez kilka dni znaj- 
dowalo się w oblężeniu tłumów publiczności, domagają- 
cej się biletów wstępu na uroczystość. 

Listopad i grudzień tego roku były niezwykle ciep- 


łe; to też robota koło pomnika na placu nie doznawała 


Uroczystość odsłonięcia pomnika 


ZE ee ее ен < 


przerwy; w listopadzie już zdjęto rusztowanie z pomni- 
ka, przedtem zaś p. Bevensee zabezpieczył pomnik od 
oka ludzkiego zasłoną z płótna. Była to zasłona bardzo 
oryginalnie pomyślana. Tworzyła namiot stożkowaty, 
zawieszony wierzchołkiem na figurze pomnika, a od 
trontu rozcięty; za pociągnięciem sznurów namiot ten 
otwierał się z przodu i opadał w tył, poczem opadały 
przeciągnięte pod spodem druty, po których płótno się 


zsuwało, nie pozwalając mu zaczepić się o brązy na cokóle. 


Na kilka dni przed terminem uroczystości zniesiono 
parkan, otaczający plac pomnika, i dopiero wtedy miasto 
ujrzało kratę żelazną z latarniami. Tłumy ciekawych 
otaczały plac, przypatrując się robotom ziemnym, doko- 
nywanym przez ogrodnika miejskiego, p. Szaniora. Roz- 
legły plac, ozdobiony po rogach klombami drzew igla- 
stych, gładko wysypany piaskiem, oczekiwał na przyję- 
cie gości, a pośrodku wznosił się wysoki namiot, kryjący 


tajemniczą budowlę. 


Publiczność wyczekiwała niecierpliwie zapowiedzia- 
nej odezwy Komitetu, zawierającej program uroczystości. 


Dopiero 19 grudnia ukazała się ta odezwa, a brzmiała tak: 


Komitet budowy pomnika Mickiewicza podaje do wia- 
domości publicznej, że odsłonięcie pomnika i poświęcenie 
przez duchowieństwo rzymsko-katolickie odbędzie się 24-g0 
grudnia o godzinie 10-ej rano. 


Tegoż dnia „Gazeta policyjna* ogłosiła odez- 
wę p. Oberpolicmajstra treści następującej (powtórzyły 
Ја wszystkie dzienniki): 

1) Obeenemi przy odsłonięciu pomnika mogą być 
tylko osoby, posiadające bilety, przedtem rozdane przez 


Komitet budowy pomnika. 
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2) Dla osób, posiadających bilety, wyznaczono miej- 
sca na Krakowskiem-Przedmieściu od ulicy Czystej do No- 
wo-Miodowej, oraz na ulicy Trębackiej, od Krakowskiego- 
Przedmieścia do Nowo-Senatorskiej. 

3) Posiadający bilety wpuszczani będą na wyzna- 
czone miejsca od godziny 8 do godziny 10 rano. 

4) Osoby, posiadające bilety, na miejsca będą wpusz- 
czane: 

a) z biletami białemi — od strony Nowego Światu, 


b) z biletami niebieskiemi — od strony Nowego 
Swiatu i ulicy Czystej, 
с) z biletami czerwonemi — od Nowo-Senatorskiej 
i i Trębackiej 1 
} а) z biletami zielonemi — od раса Zamkowego 
| i Nowo-Miodowej. 


5) Podjazd przed pomnik dozwolony jest tylko Kra- 
kowskiem-Przedmieściem od strony Nowego-Światu i ulicą 
Królewską od strony Mazowieckiej i tylko osobom posia- 

| dajacym bilety biale, przyczem stangreci powinni mieé па 
| kapeluszach lub czapkach wydane przez Komitet białe 
| bilety. 
6) Ро odslonieciu pomnika, wyjście z miejsc, przez- 
naczonych dla publiczności, będzie dozwolone: 
a) dla osób z biletami białemi i niebieskiemi 
w stronę Nowego-Swiatu; 
b) dla osób z biletami czerwonemi w stronę 
Wierzbowej i Nowo-Senatorskiej i 
| с) dla osób z biletami zielonemi w strone pla- 
cu Zamkowego 1 Nowo-Miodowej. 

7) Przy odsłonięcia pomnika publiczność może stać 
na trotuarach i na środku ulicy, w miejscach wyznaczo- 
nych, nie zajmując jednak trotuaru okalającego skwer, po 
odsłonięciu zaś pomnika i dni następnych publiczność bę- 
dzie mogła chodzić Krakowskiem-Przedmieściem oraz uli- 
cami przyległemi tylko na trotuarach, nie zatrzymując się 
i nie schodząc na ulicę. 

8) Ruch kołowy i wagonów kolei konnej na Kra- 
kowskiem - Przedmieściu, od placa Zamkowego do ulicy 


Królewskiej, oraz ulicami przylegającemi na takiej samej 


| 
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przestrzeni do Krakowskiego-Przedmiescia, zostanie od ra- 
па dnia 12 (24) b. m. zawieszony i przywrócony będzie 
dopiero po odsłonięciu pomnika, kiedy publiczność, posiada- 
jaca bilety, rozejdzie się z miejsc, dla niej przeznaczonych. 


Prasa warszawska, w dbałości swojej o przystojne 
znalezienie się mas w czasie obchodu i o należyty jej na- 
strój, umieszczała od siebie odezwy, wzywające do przy- 
brania takiej, a nie innej postawy. 

Najwcześniej zabrały głos w tej sprawie „Kurjer 
Codzienny* i „Warszawski.* „Gazeta Pol- 


ska* w 4. 21 grudnia pisała: 


Są uczucia tak wielkie i mocne, że wszelkie środki 
wyrażenia ich dają tylko blade odbicie. Jednem z takich 
uczuć niezawodnie przepełnione będą serca tłumów u stóp 
pomnika ukochanego przez naród nasz poety. Połączy się 
tu w jednym akordzie miłość, i wdzięczność, i żal, że go 
już niema między nami, i radość, że zyskujemy odbicie 
ziemskiej jego postaci, i wiele wspomnień, i wiele wzru- 
szeń, które zawdzięczaliśmy natchnieniom jego, a które te- 
raz odżyją w sercach. Taką głębię uczuć czy jest со w sta- 
nie wyrazić należycie? Chyba ten jeden szczegół — posta- 
wa tłumów. Nie wątpiliśmy nigdy i nie wątpimy, że bę- 
dzie ona tak uroczystą i poważną, jak chwila sama. Po- 
stawa ludu, który się zbierze u stóp pomnika, dostroi się 
do wzniosłości uczuć danej chwili. Nie może być i nie bę- 
dzie inną, jak pełną spokojnej godności. A tym spokojem 
1 uroczystą powagą stworzy tło, na którem odsłonięcie 
pomnika Miekiewicza w Warszawie pozostanie na wszyst- 
kie czasy drogiem dla sere naszych wspomnieniem. 


Komitet nie czuł się uprawnionym do rozsyłania ofi- 
cjalnych zaproszeń poza Warszawę na uroczystość od- 
słonięcia pomnika, nie miał prąwa przyjmowania depu- 
tacji i wieńców, nie zamierzał organizować zebrań pu- 
blicznych i przyjęć dla gości, którzyby z dalszych okolic 


2 


przybyć mogli; to też nie zapraszał nikogo, oprócz то- 
dziny Mickiewicza w osobie p. Marji Góreckiej z synem 
d-rem Ludwikiem Góreckim i p. Władysława Mickiewicza. 

Komitet trzymał się konsekwentnie zasady, że za- 
daniem jego jest postawienie pomnika i odsłonięcie go; 
resztę pozostawiał inicjatywie ogółu. Pomimo tego bier- 
nego stanowiska Komitetu w sprawie zbliżającej się uro- 
czystości, nadchodziły zewsząd wiadomości, zapowiada- 
jące liczny zjazd gości z różnych stron kraju i z zagra- 
nicy. Kilka tysięcy biletów wstępu na plac rozdano oso- 
bom przyjezdnym. Dzienniki w opisie uroczystości poda- | 
ły całe listy osób wybitnych, umyślnie przybyłych do 
Warszawy. Z rodziny Mickiewicza przybyła tylko p. М. 
Górecka z synem; Wł. Mickiewicza okoliczności wstrzy- 
mały od przyjazdu. 

Nareszcie nadszedł oczekiwany niecierpliwie, w wiel- 
kiem napięciu ducha dzień 24 grudnia. 


Od wczesnego rana widać było grupy ludzi, dążą- 


| 
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cych z dalszych stron miasta ku pomnikowi. Względna | 

cisza, zalegająca rano śródmieście, w okolicach placu | 

pomnikowego stawała się bezwzględną wskutek całkowi- 

tego przerwania ruchu kołowego. | 
Kordony wojska i straży policyjnej, poczynając od 

ul. Mazowieckiej i Placu Teatralnego, zatamowały do- 

plyw osób, nie posiadających biletu komitetowego. Pu- 

bliczność uprzywilejowana napływała z trzech stron, sto- 

sownie do koloru posiadanych biletów, a wedle wskazó- 


wek, ogłoszonych w odezwie p. Oberpoliemajstra. 


ści; na oko licząc, nie było jej więcej nad 10 tysięcy. 
Wewnątrz skweru, koło samego pomnika, zgromadzili się 
przedstawiciele korporacji 1 towarzystw, redaktorowie 


pism, korespondenci, literaci, poeci miejscowi i przyjezd- 
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Przed godziną 10-tą skończył się napływ publiczno- 
{ 
! 


ni, oraz Komitet ze wszystkiemi 
temi, którzy do budowy rękę przy- 
kładali. Komitet powitał u wejścia 
р. Мане Górecką z synem 1 ducho- 
wieństwo z ks. arcybiskupem na 
czele. 

Nie długo trwało oczekiwanie. 
Pomnik stał jeszcze w swoim na- 
miocie, mając po rogach tarasu od- 
słonięte już złote płomienie zni- 
czów. Dzień był pochmurny, chłodny 
i wilgotny od mgły, która ułatwia 
szerzenie się dźwięków, lecz rów- 
nież zdaje się powiększać ciszę, gdy 
dźwięków tych niema. Fala ludzka 
stała nieruchomo pod pomnikiem, 
a tak cicho, że z nad dachów spły- 
wały na nią nie dochodzące tu ni- 
gdy odgłosy dzwonów dalekich. 

Punkt o godz. 10-ej Cyprjan 
Godebski, stojący wśród członków 
Komitetu na tarasie pomnika, dał 
znak orkiestrze 1 ta rozpoczęła mo- 
dlitwę Moniuszki. Niebawem zako- 
łysała się zasłona i rozwarła z przo- 
du, a po chwili spadła w tył wraz 
z siecią podtrzymujących ją drutów. 

Ukazała się wspaniała, uroczy- 
sta postać wieszcza. 

Tłumy, milezac, obnażyły gło- 


wy 1, utkwiwszy wzrok w posągu, 
poddały duszę rzewnej melodji Mo- 


niuszki. 


Zaczem ks. prałat Siemiec czytał donośnym głosem 
modlitwę; a gdy ją skończył, wśród zupełnej ciszy szedł 
dokoła pomnika, mając koło siebie księży Stanisława Ko- 
złowskiego i Henryka Trawińskiego, i kropił ziemię, gra- 
nit pomnika i pochylone głowy zebranych. Była to cere- 
monja bardzo uroczysta i milcząca. 

Modlitwa przed poświęceniem zawierała się w tych 


słowach: 


Benedic Domine Deus omnipotens locum istum, ut 
sit in eo sanitas, castitas, victoria, virtus, humilitas, bo- 
nitas et mansuetudo, plenitudo legis et gratiarum actio 
Dei Patri et Filio et Spiritui Sancto, et haec benedictio ma- 
neat super locum et super habitantes in eo nunc et sem- 


per. Amen. 


А potem: 


Deus, cujus verbo sanctificantur omnia, effunde, quae- 
sumus, benedictionem Tuam super nos et super hanc стеа- 
turam, ut per invocationem sancti Tui nominis, quaecun- 
que praesentis vitae necessitas pie postulat, misericorditer 
cum gratiarum actione assequamur. Per Christum etc. 


Gdy księża, po dokonaniu poświęcenia, powrócili na 
swoje miejsce, orkiestra uderzyła znowu w surmy i za- 
lała ciszę dźwiękami poloneza Moniuszki. Pole głów 
ludzkich, ubielone odsłoniętemi czołami, nie poruszało 
się długo; a jak cicho odsłoniły się głowy, tak też w mil- 
czeniu je nakryto, lecz dopiero po wyczerpaniu progra- 
mu uroczystości. 

Wszystko to trwało zaledwie kwadrans czasu, a sa- 
mo odsłonięcie pomnika niecałą minutę. 

Poczem rozkurczył się tłum i począł zmieniać miej- 
sce. A kiedy ochłonął, płynął strumieniem przez wrota 


) 
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kraty żelaznej pod stopy pomnika i rzucał w hołdzie 
kwiaty. miasta nadciągały teraz nowe masy, które 
przedtem nie dostały się w pobliże pomnika, i odkrywa- 
ły głowy. 

Na tle chmur, na wysokim piedestale, obrzuconym 
kwiatami, wznosił się nad niemi jasny posąg-apoteoza 
wieszcza. 

Tłumy, wciąż nowe, płynęły do wieczora na plac 
pomnika, a że straż bezpieczeństwa publicznego wpusz- 
czała na skwer tylko tych, co kwiaty posiadali, więc 
wkrótce dół pomnika zasypany był kwieciem i wień- 
cami. 

Do biura Komitetu nadchodziły dnia tego liczne po- 


| winszowania, nadsyłane telegraficznie z obczyzny i z róż- 


nych miejscowości kraju. Oto ich spis. 

Rada stołecznego królewskiego m. Pragi nadesłała 
adres urzędowy, podpisany przez prezydenta, d-ra Pod- 
lipnego, a razem z nim piękną gałąź lipową, wykonaną 
ze srebra, z odpowiednim napisem. 


Oprócz tego, z Pragi nadesłały depesze: Czeska aka- 
| demja Franciszka-Józefa, czeski uniwersytet Karola-Fer- 
| dynanda, Towarzystwo muzeum królestwa czeskiego, 
| czeski teatr Narodowy, Kolo artystyczne, dr. Podlipny 
(burmistrz), Rieger, Jarosław Vrchlicky, Franciszek Kva- 
pil, Emanuel Tonner, w imieniu Towarzystwa literatów 
czeskich — Ignacy Herman, Jarosław Kvapil i Adolf 
Czerny, Ignacy Horica, Marja Horicowa, Laudowa, Adolf 
Czerny, redakcja „Osviety,* redakcja „Hlasu naroda,* 
Spółka czeskich księgarzy i nakładców, przyjaciele „Gro- 
madki Naprstkowej,* w imieniu pań czeskich — Anna. 
Podlipna, Józefa Naprstkowa i Gabrjela Preissowa; Józef 
Sladek, prof. Chodounsky, Howorka, dr. med. Schmoe- 


ger z Chrudimu, w imieniu Towarzystwa literackiego 


w Chrudimie — dr. Karol Pipich, Ad. Heyduk z miasta 
Pisek, „Beseda* w Hradcu Królowej, Władysław Quis 
z Przeloucza, dr. Ulrich, burmistrz Hradcu Królowej, 
adwokat Žitek, Ernest Schwab-Polabsky z Brandysu, 
dr. Ginter z Weinberga i dr. Andrzej Jedliczka ze 
Zbirowa. 

Z Nowego Sadu (na Węgrzech) nadesłał list prof. 
Aleksander Sandicz. 

Ze Lwowa otrzymano depesze następujące: w imie- 
niu Kółka Mickiewiczowskiego Adam Krechowiecki 
1 Adam Bieńkowski, w imieniu Towarzystwa dziennika- 
rzy Liberat Zajączkowski i Stanisław Schniirr-Pe- 
płowski, w imieniu Towarzystwa literackiego im. Міс- 
kiewicza Roman Pilat i Bronisław Gubrynowicz, Ko- 
ło literacko-artystyczne lwowskie, w imieniu związku 
stowarzyszeń zarobkowych — Tadeusz Romanowicz i Ul- 
mer, słuchacze politechniki, Czytelnia akademicka, To- 
warzystwo wydawnicze, Źwiązek naukowo-literacki (Paw- 
‘likowski); redakcje czasopism: „Kurjer lwowski,“ „Prze- 
gląd wszechpolski,* „Dziennik polski,* „Śmigus* i „Sło- 
wo polskie.* 

Z Zakopanego: depesza zbiorowa (kilkadziesiąt pod- 
pisów) i Sieczka. 

Z Krakowa: dr. Fedorowicz. 

Z Cieszyna: ks. Stojałowski. 

Z Poznania: redakcja „Gońca Wielkopolskiego“ 
i Towarzystwo wykładów ludowych imienia Mickiewicza. 

Z Rosjan nadesłali depesze lub listy: mieszkańcy 
Tweru, ks. Esper Uchtomskij, komitet związku pisarzy 
rosyjskich w Petersburgu (Isakow), redakcje czasopism: 
» Russkaja mysl,* „Mir Bożij,* i „Russkoje bogatstwo,* 
Grzegorz Macztet z Żytomierza, docent prywatny 52у- 
manowskij z Kijowa, redakcja czasopisma .,Wostocznoje 
Obozrenje* w Irkucku. 
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Od Polaków z gub. Cesarstwa: Z Białej Cerkwi 1, 
Czernihowa 1, Głębokiego 2, Kijowa 2, Krasiłowa 2, 
Mińska 1, Mohylowa nad Dnieprem 1, Moszen 1, Płoski- 
гома 1, Sopoćkiń 1, Ternowki podolskiej 1, Żytomierza 1, 
Bachmutu 1, Baku 2, Buchary 1, Irkucka 3 (98 nazwisk), 
Karabulaki 1, Kazania 1, Krzywego Rogu 1, Libawy 2, 
Lubimowskiego Postu 1, Ługańska 1, Moskwy 10, Miko- 
łajewa 1, Odessy 3, Orła 2, Penzy 1, Petersburga 1, Ry- 
gi 1, Rostowa nad Donem 1, Saratowa 1, Taganroga 1, 
Tomska 1, Troickosawska 1, Tweru 1 i Tyflisu 1. 

Z gub. Królestwa Polskiego: z Kalisza 8, z Kielc 1, 
z Koła 1, z Łodzi 2, z Ostrowia łomżyńskiego 2, ze Stop- 
nicy 1. 

Z Paryża, Monachjum i Coethenu od Polaków tam 
zamieszkałych nadeszły trzy depesze. 

Razem odebrano powinszowań 140. 

Tak skończył się dla Komitetu dzień jubileuszu Міс- 


kiewicza, a z nim misja, którą Komitet wziął na siebie. 


Pomnik stanął i odsłonięto go w dniu oznaczonym. 


— 


Koszta budowy pomnika 


e składek, na budowę pomnika przez ogół złożonych, 


wpłynęło do ostatniej chwili. 

i sześć nie zrealizowanych udziałów 

Warszawskiego Towarzystwa Cykli- 

stów po rb. 25. 

Z procentów od tego funduszu, de- 
ponowanego w warszawskim Banku 
Handlowym, wpłynęło. 

Ogółem fundusz budowy pomni- 
ka wynosił. 

Różnica między cyfrą składek, wy- 
mienioną tutaj, a podaną w rozdziale 
drugim pochodzi stąd, że zrealizowano, 
po terminie zamknięcia składek, ofiary 
w papierach i w przedmiotach złożone. 
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236,518 rb. 98 k. 


ЕТ. 90...19 


241,823 rb. 17 К. 


Wydatki były następujące: 


Roboty ziemne i mularskie 


koło pomnika (kopanie dołu, murowa- 


nie fundamentów. schodów 1 tarasu) . 21,404 11 


Roboty kamieniarskie: 
Granity włoskie z obro- 

bieniem i ustawieniem na miej- 

Sets vo NL 2 <=. O0 Th, 68 Ie. 
Granity z Gnie- 

wania z obrobieniem 

i ustawieniem na miej- 

пыл ow ae 52 22,640, 28 
Spojenia brązowe 

i inne roboty 1 mate- 

rjały dodatkowe . . ӘМ; 0%, 52,009 


Odlewy: 


Odlew figury 10z- 

dób pomnika w Pistoi 12,415 ,, 70,, 
Odlewy ozdób, 

dokonane u br. 40- 

pieńskich w Warsza- 

wie, wraz z umocowa- 

niem wszystkich brą- 

ZO 22 ль, БОВЕ ARAGON LOGOS 


Roboty ciesielskie: 


Wypłacono br. Bevensee za par- 
kan, rusztowanie, pomosty, windy, ob- 
sługę wind i za roboty koło odsłonię- 


та 1% SLOTA ae ES 


Honorarjum wyplacone р. Cy- 


prjanowi Godebskiemu. . . . . . 50,000 


> 32 K. 
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W tem 25,756 fr. 95 ct. kosztów, 
poniesionych na budowe pomnika, we- 
dle przedstawionego szczegółowego ra- 


chunku. 


Dozór artystyczny 
i techniczny: 

Koszta podróży do Włoch 
członków delegacji, mianowicie 
p. Leonardowi Marconiemu 1,000 
rubli. St. Witkiewiczowi 215 rb. 
ТО kop., razem 1.215 rb. ТОК. 

Budowniczym J. 
Dziekońskiemu i WŁ 
Marconiemu, za prowa- 


dzenie robót... «= г. 2,000 


Pp.: Wład. Marconi i J. Dzie- 
koński zrzekli się na rzecz funduszu 
budowy 1,000 rb. z umówionego ho- 
norarjum, które miało wynosić dla 
każdego z nich po 1,500 rb. Z kosz- 
tów zaś delegacji p. St. Witkiewicz 
zwrócił na rzecz budowy pomnika 
z przeznaczonych dla niego 1,000 rb., 
784 rb. 30 kop. 


Ogrodzenie skweru: 
Roboty mularskie 1 gra- 
barskie «5. «os 28283 тһ, 88 Е. 
Podstawa grani- 
GOWER чье зы BGO sę. 74 


Krata żelazna . 19,813 ., 30 


W porównaniu z sumą obstalun- 
ku 10,000 rb., wymienioną w umowie 
z p. Zielezińskim, koszta kraty są 


rb. 70 k. 


1 splantowanie placu SO oD 


większe z powodu dokonanych na Za- 
danie Komitetu zmian w pierwotnym 
rysunku. Dopłata nastąpiła na skutek 
orzeczenia komisji ekspertów co do 
wysokości istotnych kosztów kraty. 
Komisja ta składała się ze slusarzy- 
przemysłowców, pp.: Szewczykowskie- 
go, Siarkiewicza i Jarnuszkiewicza, 
oraz budowniczych Komitetu, pp.: WI. 
Marconiego i J. Dziekońskiego. W su- 
mie, wypłaconej р. Zielezińskiemu, mie- 
ści się nadto koszt robót, dokonanych 
dodatkowo w r. 1890, mianowicie: do- 
robienie 28 kroksztynów, w celu wzmoc- 
nienia kraty, pomalowania kraty i la- 
{ати po raz trzeci, kupno 12 kloszów 
zapasowych, oraz suma 540 rb., wy- 
płacona p. Zielezińskiemu, według spe- 
cjalnej umowy, na konserwację kraty 
w ciągu lat trzech (1899—1901). 


Transport 1 cło: 


Koszta przewozu 


materjałów . . . . 7,182 rb. 56 К. 


Cło od granitu 


brązu, sprowadzo- 
nych z zaoranicy. . 15107 , 99 


Skwer: 


Usunięcie wodo- 


т РАЕС ОР 589 гр. 84 К. 


Oczyszczenie 


Przeprowadzenie 


rur gazowych > .. . 647 ,, 20 ,, 


Regulacja osta- 
teczna placu i założe- 
nie kwietnika 


88 


20,284 rb. 55 


3,018 


к. 


Utrzymanie służ- 
by i gratyfika- 
cje: 
Stróż stały i straż 
ВО 7 АВР" à 145 rb. 80 К. 
Gratyfikacje służ- 
bie i robotnikom . . 969 ,, 40,, 


Koszta odstoniecia pomnika. 

W tem miesei sie suma 1,878 rb. 
75 kop. (5,000 fr.) wyplacona p. M. 
Góreckiej, jako zwrot kosztów podró- 
ży i pobytu w Warszawie. Р. Marja 
Górecka sumy tej nie przyjęła dla sie- 
bie i złożyła ją jako ofiarę na insty- 
tucję „Czci i chleba“ w Paryżu; kosz- 
ta urządzeń tapicerskich (769 rb.), or- 
kiestra (450 rb.), druk biletów i t. p. 


Koszta wydania książki 
pamiątkowej budowy pomni- 
ka do dnia 26 czerwca 1899 r., wraz 
z wydatkami na fotografowanie i ry- 
sunki. 

Wydatki ogólne: 

Koszta rejentalne. 324 rb. 60 К. 

Sprowadzenie 
i ustawienie modelów. 111 

Książki, papiery, 
denn tez еер. ЖІ. 99 


Pomoc kancela- 


ma 2 ИУ ИЮН 
Depage А> 15/04 148 ,, 04 
Dorożki, posłańcy 

{ЖАШЫ "WAL Е ЗОО Ет р 


1415 rb. 20 К. 
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[nne drobne wy- 
е е А Мы ЖИНДИ 88 


Podniesiono 2 banku па 
ostateczne wypłaty w czerwcu 
1899 r. z powodu wykończania skwe- 
ru i druku niniejszego sprawozdania 


do obrachunku z p. Wł. Mickiewiczem 


Ogółem wydatkowano . 


Było wpływu . 247,828 rb. 


Wydatkowano . 225,987 


Pozostało. . . 21.835 rb. 


a nadto reszta, jaka ewentualnie pozostanie z obrachun- 


1,340 rb. 19 k. 


2409 „ 66 
225,987 rb. 89 К. 


17 Кор. 


89 


28 Кор. 


ku 2,469 rb. 66 Кор. i dochód z niniejszej książki. 


oe 


Komitet po odslonieciu pomnika nie zaraz sie roz- 
wiązał. Pozostawało mu zamknąć rachunki i wykończyć 
skwer, do którego w swoim czasie nie można się było 
zabrać z powodu pory zimowej. Dla tego ostatniego po- 


wodu nie oddał odrazu pomnika w posiadanie magi- 


stratu. 


Urządzenia kwietników na skwerze podjął się star- 
szy ogrodnik miejski, p. Szanior, według zatwierdzone- 
go przez Komitet rysunku. Dodać należy w tem miej- 


scu, że do upiększenia skweru przyczyniła się niepospo- 


licie p-na Zofja Kierbedziówna swoim darem w postaci 


dwóch olbrzymich rododendronów, które latem stale 


ozdabiać będą plac pomnika. 


< 
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Do kolegjalnych zajęć Komitetu ро odslonieciu 
pomnika należała sprawa rozporządzenia pozostałym ze 
składek funduszem. Komitet pragnął obrócić go na cel, 
jaknajbardziej zbliżony do pierwotnego, na który społe- 
czeństwo złożyło ofiary. Komitet doszedł do wniosku, że 
najlepiej użyje tego funduszu, oddając go p. Władysła- 
wowi Mickiewiczowi. Fundusz ten powiększy się docho- 
dem z rozprzedaży niniejszej książki, która z chwilą wy- 


dania staje sie również własnością p. WE Mickiewicza. 


Pomnik Mickiewicza. 
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Umowa z Cyprjanem Godebskim 
Roku tysiąc ośmset dziewięćdziesiątego siódmego dnia 

dwudziestego szóstego sierpnia (siódmego września) przedemną 

Janem synem Teofila Hebdzyñskim, pełniącym obowiązki Zy- 

gmunta syna Leonarda Wasiutyńskiego, Notarjusza przy Kan- 

celarji Hypotecznej Sądu Okręgowego Warszawskiego, mającego 

swoją kancelarję w gmachu tegoż Sądu w Warszawie, pod 
| Nr. 498, przybyłym na żądanie do domu oznaczonego Nr. 134$, 1 
| w obecności świadków, osobiście mi znanych i przez prawo wy- 
| magane przymioty posiadających, adwokatów przysięgłych w War- 
| szawie zamieszkałych, Leona syna Edwarda Grabowskiego, pod | 
| Nr. 10642 i Cezarego, syna Juljusza Ponikowskiego, pod Nr. 411, | 
| stawili się osobiście mi znani i do działań prawnych zdolni: 
| 1) Prezes Komitetu budowy pomnika Mickiewicza, Szambelan 
| NAJWYŻSZEGO DWORU, Michał syn! Karola książę Radzi- | 
| will, zamieszkały w Warszawie przy ulicy Bielańskiej pod | 
| Nr. 14; 2) Radca Komitetu Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
| skiego oraz Członek Komitetu budowy pomnika Mickiewicza, 


Aleksander syn Józefa Kłobukowski, zamieszkały w Warszawie, 
przy ulicy Chmielnej pod Nr. 14, obaj działający w imieniu 
i na rzecz Komitetu budowy pomnika Mickiewicza, ustanowio- i 
nego przez Warszawskiego General-Gubernatora decyzją z dnia 
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19 kwietnia roku 1897, za Nr. 415; 3) Cyprjan, syn Ksawere- 
go Godebski, artysta-rzezbiarz, zamieszkały w Paryżu, czasowo 
przebywający w Warszawie przy ulicy Mazowieckiej pod Nr. 4 
i oświadczyli: Komitet budowy pomnika Mickiewicza, celem wy- 
konania swego zadania, porozumiał się ze stawającym do aktu 
niniejszego artystą-rzeżbiarzem Cyprjanem Godebskim, na sku- 
tek czego Cyprjan Godebski wykonał model pomnika Mickiewi- 
cza, oraz rysunek architektoniczny pomnika. Komitet budowy 
pomnika Mickiewicza uchwałą swoją z dnia dwudziestego szó- 
stego sierpnia roku 1897, przyjął do wykonania z przedstawio- 
nego im modelu figurę Mickiewicza, — jako wzór zaś do wznie- 
sienia pozostałych części pomnika przyjął przedstawiony mu, 
wyżej wspomniany rysunek architektoniczny pomnika. Odbitki 
fotograficzne przyjętych przez Komitet do wykonania modelu 
figury Mickiewicza i rysunku architektonicznego pomnika, każ- 
dego z nich w dwóch egzemplarzach, zostały podpisane przez 
stawających do aktu niniejszego — poczem jedne egzemplarze | 
doreczone zostaly Cyprjanowi Godebskiemu, а drugie pozostaly 
w zachowaniu Komitetu. Celem wykonania i ustawienia pomni- 
ka Adama Mickiewicza podług wspomnianych, przyjętych przez 
Komitet modeli figury i rysunku architektonicznego, Michał 
książę Radziwiłł i Aleksander Kłobukowski w imieniu i na 
rzecz Komitetu budowy pomnika Mickiewicza z jednej, — a Cy- 
prjan Godebski z drugiej strony zawarli umowę, jak następuje: 


$ 1. Komitet budowy pomnika Mickiewicza powierza Су- 


prjanowi Grodebskiemu—a tenże Cyprjan Godebski przyjmuje na е 
siebie ten obowiązek—wzniesienie w Warszawie, w miejscu, jakie j> 


przez Komitet wskazanem będzie, pomnika Adama Mickiewi- 
cza, podług modelu figury i rysunku architektonicznego, przed- 
stawionego przez Cyprjana Godebskiego Komitetowi i przez - 
Komitet w uchwale z dnia dwudziestego szóstego sierpnia roku 
bieżącego 1897 przyjętego, — ze ścisłem zastosowaniem się do 
warunków, jakie niżej określone zostaną. 

$2. Pomnik będzie się składał: a) z fundamentu i pod- 
stawy dolnej czyli terasy z siedmiu stopniami; b) z niższej 
podstawy granitowej; c) z wyższej podstawy granitowej; d) ze 
statui Mickiewicza z brązu; e) z ornamentów brązowych, — na 
modelu i rysunku oznaczonych. Pomnik łącznie ze schodami 
ma mieć czternaście i pół metra, czyli 20,38 arszynów wysoko- 
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ści, — w tem sama figura Mickiewicza cztery metry dwadzie- 
ścia centymetrów, czyli pięć i dziewięć dziesiątych arszyna. 
$ 3. Budowa fundamentów z terasą oraz schodów, wy- 
bór materjałów do budowy onych, wykonanie odnośnych robót, 
kierunek i nadzór nad niemi, należą do Komitetu budowy pom- i 
nika Miekiewicza, który wybuduje je według wymiarów i pla- a 
nu architektonicznego, jaki przez Cyprjana Godebskiego przed- 
stawiony i przez Komitet przyjęty zostanie, z uwzględnieniem 
tego, co powiedziano w $ 4 (czwartym) odnośnie do planów na 
fundamenty. Roboty te powinny być ukończone nie później, jak 
pierwszego lipca nowego stylu roku tysiąc ośmset dziewięćdzie- 
siątego ósmego. Kompletne zaś wykonanie, wykończenie we 
wszystkich szczegółach, ustawienie i złożenie w całości wszyst- 
kich pozostałych części pomnika, tak aby był gotów do odsło- 
nięcia na widok publiczny, będzie wyłącznym obowiązkiem Cy- 
prjana Godebskiego. 
| 84. Wskutek tego Cyprjan Godebski będzie obowiązany: 
1) nie póżniej jak w przeciągu dni trzydziestu od daty sporzą- 
dzenia aktu niniejszego dostarczyć bez wezwania Komitetowi 
budowy pomnika Mickiewicza plany podstawy dolnej czyli te- 
rasy, schodów i podstawy dla balustrad, oraz świeczników, — 
wyłączając plany na fundamenta, które sporządzone być mają 
staraniem Komitetu; 2) zająć się: a) wypracowaniem potrzeb- 
nych rysunków i planów oddzielnych części składowych pomni- 
ka, wybraniem i zakupem odpowiednich materjałów, dopilno- 
у waniem obróbki i terminowego dostarczania rzeczonych ma- 
terjałów i dostarczeniem wykonanych z nich części pomnika na 
miejsce przeznaczenia, b) wykonaniem odpowiednich modeli 
i odlewów figury Mickiewicza i ornamentów i dostarczeniem 
4 ich na miejsce przeznaczenia; с) zestawieniem i ustawieniem 
pomnika na przygotowanej przez Komitet dolnej podstawie (te- 
rasie), — umocowaniem i przytwierdzeniem figury i ornamen- ) 
tów. Słowem, Cyprjan Godebski obowiązany będzie do wykona- 
nia wszystkiego, co tylko do wzniesienia pomnika Mickiewicza 
okaże się potrzebnem, — za wyłączeniem jedynie tych wyżej 1 
wzmiankowanych w $ 3 (trzecim) robót, których wykonaniem 
ma się zająć Komitet. 


$ 5. Podstawa dolna czyli terasa wraz z siedmiu stop- 


niami ma być wykonana z granitu krajowego, ustawiane zaś ] 


na ше) wyżej w $2 punktach b i c wzmiankowane niższa 
i wyższa podstawy granitowe mają być z pojedyńczych włos- 
kich monolitów granitowych polerowanych, niższe z ciemniej- 
szego, wyższe z jaśniejszego granitu, podług próbek Komiteto- 
wi budowy pomnika Mickiewicza przedstawionych, przez niego 
przyjętych. 

$ 6. Сургјап Godebski obowiązany jest podług modelu 
figury Mickiewicza, jaki przez niego przedstawiony i przez Ko- 
mitet budowy pomnika Mickiewicza przyjęty został, uskutecznić 
model tejże figury wielkości naturalnej w gipsie lub glinie 
i о wykonaniu go zawiadomić Komitet. Tenże ze swojej stro- 
ny będzie miał prawo w przeciągu dni piętnastu od daty 
otrzymania zawiadomienia przez upoważnione przez siebie oso- 
by rzeczony model na miejscu wykonania, w Carrara lub oko- 
licach, obejrzeć i wedle ich uznania wskazać zmiany lub po- 
prawki, którym Cyprjan Godebski bezwarunkowo obowiązuje 
się poddać i o dokonaniu ich Komitet zawiadomić celem spraw- 
dzenia. Po zaakceptowaniu modelu przez upoważnione przez 
Komitet osoby, lub w razie braku odpowiedzi 'w przeciągu dni 
piętnastu od daty odebrania przez Komitet zawiadomienia przez 
Godebskiego o wykonaniu modelu, lub ewentualnie o wykona- 
niu wskazanych przez delegatów Komitetu poprawek, Cyprjan 
Godebski będzie obowiązany przygotowany przez niego model 
odpowiednio powiększyć i następnie odlać takowy w brązie 
metodą zwaną à cire perdue, — tak, aby figura odlana w bron- 
zie miała cztery metry dwadzieścia centymetrów. Będzie oraz 
miał prawo Komitet sam, lub przez upoważnione do tego oso- 
by, robić uwagi lub projektować zmiany w modelach ornamen- 
tów. Cyprjan Godebski obowiązany będzie na żądanie Komite- 
tu budowy pomnika Mickiewicza przedstawiać mu rzeczone mo- 
dele lub ich reprodukcje i stosować się do uwag i wskazówek 
Komitetu. 

$7. Figura Mickiewicza i ornamenta mają być wykona- 
ne z brązu koloru zielono-złotawego. Utrafienie odpowiedniej 
kompozycji brązu jest obowiązkiem Godebskiego. 
$ 8. Wszelkie roboty w Warszawie około ustawienia pom- 
nika, łączenia pojedyńczych części, umocowania figury i orna- 
mentów, będą wykonywane przez Cyprjana Grodebskiego, pod 


kontrolą wybranych przez Komitet budowy pomnika Mickiewi- 
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cza i przez niego budowniczych Józefa Dziekońskiego i Wła- 
dysława Marconiego, lub jednego z nich, gdyby drugi był 
przeszkodzony. 

$ 9. Odbiór wszystkich części pomnika, figury Mickiewi- 
cza i ornamentów, odbywać sie będzie w Warszawie przez de- 
legowane z ramienia Komitetu osoby. Ponieważ Cyprjan Go- 
debski obowiązany jest do dopilnowania przygotowania wszyst- 
kich części pomnika i ich dostarczenia do Warszawy, przeto bę- 
dzie odpowiedzialny przed Komitetem za gatunek i wykonanie 
wszystkich części pomnika, jako też za uszkodzenia, wynikłe 
z powodu nieodpowiedniego lub niedokładnego wykonania, nie- 
dostatecznego opakowania i złej ekspedycji. Nadto obowiązany 
jest Cyprjan Godebski ubezpieczać przesyłane przedmioty od 
uszkodzeń lub zatraty podczas przesyłki. Opłata za ubezpiecze- 
nie ciąży Komitet. Cyprjan Godebski obowiązany jest komuni- 
kować zawczasu Komitetowi do aprobaty nazwy firm, w któ- 
rych zamierza ubezpieczyć przesyłane przedmioty. 

$ 10. Termin zupełnego wykończenia pomnika i oddania 
takowego Komitetowi budowy pomnika Mickiewicza w stanie 
zupełnie gotowym do odsłonięcia na widok publiczny, oznaczo- 
ny zostaje na dzień dziesiątego grudnia nowego stylu roku ty- 
siąc ośmset dziewięćdziesiątego ósmego, pod rygorem zapłacenia 


i 


przez Godebskiego tytułem kary za samo opóźnienie po rubli 
500 za każdy dzień opóźnienia. Kara ta będzie mogła być po- 
trącona z sum, jakie Godebskiemu z tytułu umowy niniejszej 
należeć się będą mogły, bez potrzeby zyskiwania wyroku są- 
dowego. (rodebski będzie w zwłoce przez samo upłynienie ter- 
minu, bez potrzeby jakiego bądź aktu. 

$ 11. Tytułem wynagrodzenia za wykonanie wszelkich 
czynności i prac, z wzniesieniem pomnika związanych i z amo- 
wy niniejszej Cyprjana Godebskiego ciążących, za całkowitą je- 
go działalność artystyczną, z pomnikiem związaną, tak rzezbiar- 
ską, jak architektoniczną, za kierunek techniczny i dopilnowanie 
wykonania i ustawienia części pomnika, jako też tytułem zwro- 
tu wydatków na dokonanie modeli z gliny, gipsu i wosku, na 
transport tychże modeli, na wypracowanie szczegółowych ry- 
sunków i planów oddzielnych warstw i części składowych pom- 
nika, na dopilnowanie wyrobu części tak granitowych, jak 
i brązowych, na dopilnowanie dostawy tych części, jako też 


wszelkich wydatków osobistych z powodu wykonywania tej 
umowy ponoszonych, jak naprzykład kosztów podróży i innych, 
słowem jako ogólne wynagrodzenie i zwrot wszelkiego rodzaju 
wydatków, Cyprjan Godebski otrzyma od Komitetu budowy 
pomnika Mickiewicza dobrowolnie między stronami umówioną 
sumę ryczałtową pięćdziesiąt tysięcy rubli. Wzmiankowana su- 
ma rubli pięćdziesiąt tysięcy w części wypłaconą została, w resz- 
cie zas wypłaconą zostanie w sposób następujący: a) Cyprjan 
Godebski przyznaje, że na rachunek powyższej sumy otrzymał 
w dniu dwudziestym czwartym lipca roku bieżącego 1897 tytu- 
Jem zaliczki sumę rubli pięć tysięcy; b) przy sporządzeniu aktu 
niniejszego wypłacono Cyprjanowi Godebskiemu gotowizną wo- 
bec pełniącego obowiązki rejenta i świadków sumę rubli pięć 
tysięcy, wskutek czego z odbioru obu wyżej wymienionych sum, 
stanowiących razem rubli dziesięć tysięcy, Cyprjan Godebski 
niniejszem kwituje, c) sumę pięć tysięcy rubli wypłaci Komitet 
budowy pomnika Mickiewicza Cyprjanowi Grodebskiemu po za- 
aprobowaniu przez Komitet modelu figury Mickiewicza w gipsie 
lub glinie wielkości naturalnej; d) resztującą do dopełnienia 
umówionych rubli 50,000 sumę trzydzieści pięć tysięcy rubli 
Cyprjan Godebski będzie miał sobie wypłaconą w tydzień po 
przyjęciu i odebraniu przez Komitet pomnika, gotowego do od- 
słonięcia na widok publiczny i po złożeniu przez Cyprjana Go- 
debskiego Komitetowi dziennika szczegółowo wykazującego wy- 
datki na cele z jego działalnością związane. Z tej ostatniej raty 
Komitet będzie miał prawo potrącenia wszelkich sum, jakieby 
się mogły należeć od Cyprjana Godebskiego za możliwe szkody 
i straty wynikłe z powodu nienależytego wypelnienia przez nie- 
go warunków umowy niniejszej, jako też z tytułu umówionej 


kary za opóźnienie. 


$ 12. Koszt zakupu części granitowych pomnika, obróbki 
ich i przesyłki do Warszawy na miejsce przeznaczenia wraz 
z cłem, — koszt odlewu figury Mickiewicza w brązie à cire 
perdue i odlewu ornamentów w bronzie, jako też przesyłki figu- 
ry i ornamentów do Warszawy na miejsce przeznaczenia wraz 
z clem, oraz koszt zestawienia oddzielnych części pomnika w ca- 
José na miejscu w Warszawie, ciążą Komitet budowy pomnika 
Mickiewicza. Komitet przyjmuje na siebie odpowiedzialność za 
terminową wypłatę wszelkich sum, jakie Godebski w odnośnych 
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umowach zobowiąże się zapłacić za rzeczone materjaly, ich 
obróbkę, odlewy, przewóz do Warszawy 1 zestawienie, i w sku- 
tek tego Cyprjan Godebski, zawierając powołane umowy, prze- 
kazywać będzie sumy należne za rzeczone dostarczenie i roboty 
па Komitet. Wszystko to jednak z tem wyraznem i bezwarun- 
kowem zastrzeżeniem, że umowy zawarte przez Godebskiego 
o tyle tylko będą obowiązywały Komitet, o ile zatwierdzone zo- 
staną przez tenże Komitet, który ma prawo zmiany wszelkich 
warunków rzeczonych umów. Samo się przez się rozumie, iż 
firmy, z któremi Godebski zawierać będzie umowy, powinny 


być uprzednio Komitetowi przedstawione i przezeń akceptowane. 


$ 13. Wszelkie modele figury Mickiewicza i ornamen- 
tów — lub części tychże, wykonane przez Cyprjana Godebskie- 
go, stanowić będą wyłączną własność Komitetu budowy pomni- 
ka Mickiewicza, skutkiem czego będzie miał Komitet prawo ob- 
jęcia takowych w swe posiadanie wszędzie, gdzie tylko znajdo- 
wać się będą wprost z mocy aktu niniejszego. Z chwilą podpi- 
sania aktu niniejszego Godebski nie będzie miał prawa герго- 
dukcji pomnika lub. jego części. 

$ 14. Po ukończeniu i oddaniu pomnika Komitetowi bu- 
dowy pomnika Mickiewicza, modele figury Mickiewicza i innych 
części składowych pomnika przechodzą na własność Cyprjana 
Grodebskiego, za wyjątkiem modelu w gipsie wykonanego i ko- 


lorowanego, który pozostaje własnością Komitetu. 


$ 15. W razie śmierci Cyprjana Godebskiego przed od- 
daniem pomnika Komitetowi budowy pomnika Mickiewicza, 
spadkobiercy jego będą mieli prawo do żądania od Komitetu 
wypłacenia jedynie tych sum, które dla niego na mocy niniej- 
szego kontraktu przypadać będą w stosunku już ukończonych 
części jego zadania. Strony przyjmują moralny obowiązek pod- 
dania sądowi polubownemu wszelkich sporów, jakieby mogły 
wyniknąć przy wykonywaniu tej umowy. 

$ 16. Koszta niniejszego kontraktu, oraz należytość stem- 
plową od takowego ponosi Komitet budowy pomnika Mickie- 
wicza. 

$ 17. Stawający do aktu niniejszego przedstawiciele Ko- 
mitetu zapewniają, że akt niniejszy zostanie zatwierdzony pro- 
tokularnie na najbliższej sesji Komitetu budowy pomnika Міс- 


kiewicza — i że wypis protokółu przesłany zostanie Cyprjanowi 
Godebskiemu. 

$ 18. Wreszcie umowa niniejsza stanie się obowiązującą 
dla stron obu dopiero po otrzymaniu od Władzy zawiadomie- 
nia o zatwierdzeniu wzoru pomnika. Główny wypis aktu niniej- 
szego na papierze stemplowym ceny rubli dwieście jedenaście, 
należy wydać Komitetowi budowy pomnika Mickiewicza, za po- 
kwitowaniem jednego z jego członków, a wypis na papierze 
zwyczajnym z markami po kopiejek ośmdziesiąt, podług ilości 
arkuszy, należy wydać Cyprjanowi Godebskiemu. Od aktu ni- 
niejszego zapłacono na rzecz kasy miejskiej rubli pięćdziesiąt. 
Akt niniejszy na żądanie stron sporządzony w języku rosyjskim 
i polskim, następnie w obu językach stronom w obec wyżej wy- 
mienionych świadków przeczytany został i po zaakceptowaniu 
przez nie aktu niniejszego i przekonaniu się, że myśl i znacze- 
nie jego pojmują 1 dobrowolnie życzą go sobie zawrzeć, podpi- 
sany został: Michał Radziwił, Aleksander Kłobukowski, Cyprjan 


Godebski. 


Umowa z І. Pirovano. 


Par l'acte présent sous seing privé, fait en double, ayant 
valeur d'acte officiel rédigé par notaire et devant être enregistré 
à la charge du parti inobservant entre les soussignés : 

Dita Innocente Pirovano et С. propriétaire des carrières 
de granit, résidant à Milan rue Borgonuovo N. 29 — d’une part, 
et Mr. ile professeur Godebski de Varsovie, résidant provisoire- 
ment à Carrara, représentant responsable du Comité du Monu- 


ment Mickiewicz à Varsovie au Palais Kronenberg, de l'autre. 
П est stipulé: 
$1. Mrs. Innocente Pirovano et С. s'engagent à exécuter 


en granit rouge et blanc des carrières du Lac Majeur le piéde- 
stal du monument à ériger à Adam Mickiewicz à Varsovie, 


d’après les plans et les indications fournis par Mr. Godebski 


> 
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conformément à la table des dimensions jointe à Гасбе présent pour 
la somme totale de francs soixante quinze mille (francs 75,000). 
$ 2. Le granit employé à cet effet sera de la meilleure 


qualité et sans défauts. 


Sr 


3. Le granit sera travaillé „parfait lucide“ pour toutes 
les parties visibles. 

§ 4. Та remise à Varsovie des premières pièces formant 
le piédestal devra commencer au mois de Mai 1898; la remise 
des dernières pièces pas plus tard que fin Juillet 1898. 

$ 5. L'expédition des pièces de granit emballées avec tous 
les soins possibles sera faite aux gares de Milan et d Arona. 

$ 6. Les frais de transport à partir des dites gares de 
Milan et d' Arona seront à la charge du Comité. Les frais de 
douane tout de mème à la charge du Comité. 

$ 7. Les pièces de granit devront être livrées à Varsovie 
sur la place même du monument à ériger, sous la responsabi- 
lité expresse du représentant de la dite Innocente Pirovano et C. 

Toute pièce avariée ou artificiellement reconstruite sera 
refusée par le Comité et la dite Innocente Pirovano et С. 
s'engage à en envoyer une autre, à la place de la pièce avariće, 
toujours dans un délai pas plus long que jusque fin Juillet 1598. 

$ 8. La construction du piédestal à Varsovie sera exć- 
cutée sous la surveillance du représentant ou délégué de la Dita 
Innocente Pirovano et C. sous la responsabilité de la Dita In- 
nocente Pirovano qui se charge d'achever et parfaire les jointu- 
res. Les frais de ce délégué sont à la charge de la Dita Inno- 
cente Pirovano et C. 

$ 9. Si pour l'application des ornements en bronze et 
éventuellement des lettres ou des chiffres le Comité se voit obligé 
de recourire à un ouvrier spécial, ce dernier sera à la charge 
du Comité. 

$ 10. Le payement des dits francs 75,000 (soixante quinze 
mille) sera effectué par versement comme suit: 

a) 7,000 francs à titre d'avance à la signature du 
contrat. 
b) 12,000 francs après vérification de la suite au tra- 
vail de tout le granit rouge du piédestal. 
с) 9,000 francs après expédition de la moitié des 


pièces exécutées en granit rouge. 


Ф 100 Ф 


а) 5,000 francs après expédition de tout le granit 
blanc destiné au piédestal. 
e) 27,000 francs après constatation que tout le maté- 


riel est déjà sur place en état satisfaisant. 


Le dernier versement de douze mille francs ne sera versé 
à la Dita Innocente Pirovano et С. que dans le cas ou toutes 
les pièces seront livrées à Varsovie au terme voulu, notamment 
fin Juillet 1898. Dans le cas contraire, c’est-à-dire si la Dita 
Innocente Pirovano et C. ne livre pas toutes les pièces au ter- 
me indiqué de fin Juillet 1898, elle perd tout droit à toucher le 
dernier versement de douze mille francs mentionné plus haut. 


Innocente Pirovano et С. 
Cyprien Godebskr. 


délégué responsable du Comité du monument Mickiewicz. 


Umowa z Р. Lippi w Pistoi. 


Le soussigné professeur Cyprien Godebski sculpteur et délé- 
gué responsable du Comité du Monument Miekiewicz dont le 
siège est à Varsovie, au Palais Kronenberg, présentement domi- 
еше à Carrare, afferme et loue au même soussigné Pierre Lippi 
fondeur de métaux domicilié à Pistoia, la fusion en bronze de 
la statue de Mickiewicz et de plusieurs accessoires ornamentals 
et décoratifs, qui forment la décoration du monument que Гоп 
doit élever dans la ville de Varsovie. 

Ce contrat est fait aux conditions suivantes: 

La statue aura la hauteur de métres 4.50, et sera rendue 
en bronze dans les mêmes mesures, excepté le retrait normal du 
bronze qui est environ d’un centimétre pour métre. 

La fusion devra être exécutée à cire perdue, selon le sy- 
stème de la fonderie Lippi, c'est-à-dire à la manière du Cellini 
et du Gian Bologna. 

Le jet en bronze devra être un chef-d'oeuvre d'art, et 


à tout risque et péril du fondeur Lippi. 


Le métal qui sera employé tant pour la statue comme 
pour les accessoires décoratifs, devra être bronze de la meilleure 
qualité et parfaitement amalgamé avec les règles techniques, 
afin d'assurer la beauté et la conservation du monument. 

Le commetant devra livrer les models en plâtre franco de 
port à la gare de Pistoia. Le fondeur devra rendre les bronzes 
fondus et convenablement emballés avec toutes les règles de 
l’art, libres de tous frais, à la même gare de Pistoia. 

Le fondeur soblige aussi de livrer tous ses ouvrages dans 
le courant du mois de Juillet 1898, à la condition que les mo- 
dels des accessoires ornementals lui soient rendus dans les mois 
de Décembre, Janvier et Fevrier p. v. et la statue dans le courant 
du mois de Mars 1898. 

En cas de retard de la livraison des modèls et spéciale- 
ment de celui de la statue, le fondeur fera tout son possible pour 
achever son ouvrage aux époques convenues; mais s'il y lui man- 
quera quelques jours à la livraison, on devra lui tenir compte 
du retard de la livraison des models. 

Mr. Lippi s'engage pour la fusion, lembellage et la consi- 
gne a la gare de Pistoia, aux conditions suivantes: 

Le commetant Monsieur Grodebski payera au fondeur Mon- 
sieur Lippi les sommes ci-après indiquées : 

Pour la statue (mètres 4.50) francs 12,500; trophée avec la 
lyre (mètre 4.25X 2.50 x 1.70) francs 7,500; Ecusson (mètres 
2.00x 1.05) franes 2,800; Quatre trépieds avec flambeau et feuil- 
lage (mètres 2.50) francs 8,000; Une tête d'Apollon, deux têtes 
et deux pattes de lion, francs 14,00; en total francs trente deux 
mille deux cents (32.200) partagés en trois portions. 

La première portion de fes 8,000, huit mille, trente jours 
après la livraison des premiers models; la seconde de fos. 10,000, 
dix mille, quand la statue sera prompte et coulée en cire, et les 
accessoires fondus en bronze: la troisième de fes. 14,200, lorsque 
toutes les fusions seront achevées, omologuées et régulièrement 
emballées et prêtes à être transportées au chemin de fer. 


Cyprien Godebskt. 
Délégué du Comité du monument Mickiewiez. 


Pietro Lippi, fonditore. 
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Umowa 7 fabryka J. Norblina. 


Ja niżej podpisany obowiązuję sie wykonać platformę pod 
pomnik Adama Mickiewicza, stosownie do niżej wyłuszczonych 
| warunków. 
1) Platforma wykonana zostanie z granitu gniewańskiego 
według rysunków artysty Grodebskiego. 
| 2) Granit bedzie obrobiony ezysto 1 drobno sztokhamero- 
|| wany, dostarczony na plac budowy i ustawiony na miejscu prze- | 
znaczenia bez uszkodzeń. Gdyby się okazała potrzeba innego | 
obrobienia granitu: czy to dlutowania, czy nawet polerowania, to 


obowiązuję się wykonać i to obrobienie za oddzielnem, z góry 


SP umówionem wynagrodzeniem. 
| Spojenia kamieni będą szczelne przy użyciu fug (spojeń) 


nie większych (szerszych) nad dwa milimetry. 


Kamienie będą stosownie do potrzeby ankrowane, różnicę 
kosztu aukier, o ile one będą z innego metalu, a nie żelazne, 
| Komitet zwróci niżej podpisanemu. Ewentualnie potrzebne rusz- 
\ towanie wzniesione zostanie kosztem J. Norblina. 

3) Murowanie między i pod kamieniami betonem lub ce- 
głą należy do majstra mularskiego ze strony Komitetu budowy 
>omnika. 


| 4) Budowę rzeczonej platformy pod pomnik obowiazuje 
| się wykończyć w zupełności do dnia 15 lipca 1898 roku. W га- 
|| zie zaś niedotrzymania pod tym względem umowy, obowiązuję A 
| sie niniejszem zapłacić rubli pięćdziesiąt (50) za każdy dzień | 
} spóźnienia, па rzecz pomnika. 
| 5) Przyjmuję na siebie odpowiedzialność za wszelkie mo- 
| gące wyniknąć wypadki nieszczęśliwe z tytułu nieoględnie pro- 
| wadzonej roboty i obowiązuję się wynagrodzić wszelkie straty 
| 2 {еко powodu wyniknaé mogace. 
| 6) Całkowitą niniejszą robotę, wliczając w to wartość gra- | 
| nitu i jego dowóz, obowiazuje się wykonać po cenie rubli sześć | 
| (6) za 1 stopę kubiczna miary polskiej. 
| 7) Cena powyższa oznaczona została po uprzedniem otrzy- | 
| maniu przez Komitet budowy pomnika stosownej oferty na wy- | 
| Ф 112 Ф 


łamanie surowego granitu przez kopalnie w Gniewaniu, a mnie 
przez tenże Komitet przekazanej. 

8) Za wykonanie powyższych robót kamieniarskich otrzy- 
mam od Komitetu budowy pomnika tytułem zaliczki rubli czte- 
ry tysiące (4,000) przy podpisaniu niniejszej umowy, za oddziel- 
nem pokwitowaniem. Po zwiezieniu wszystkich kamieni i rozpo- 
częciu ustawiania platformy, będzie mi wypłacona suma rubli 
pięć tysięcy (5,000), reszta zaś należności będzie uregulowana po 
zupeluem wykończeniu roboty granitowej przy platformie i przy- 
jeciu jej przez Komitet budowy pomnika. 


J. Norblin. 


| Warszawa, 12 listopada 1897 г. 


Deklaracje W. Czosnowskiego. 


L. 


1 sazeh Кар. kopania zwykłej ziemi twardszej, czy też 
miększej do głębokości 3-ch łokci polskich, z rozebraniem 1 wy- 
wiezieniem wszelkich gruzów lub znalezionych w ziemi murów 


po rb. 5. 


1 sazeh takiegoż kopania, lecz głębiej od 3-ch łokci do 
| ; y 
| 6-ciu ро тЫ. 8. 

Uwaga. Wywózka ziemi, plantowanie, ubijanie ziemi wokoło mu- 
| rów i uregulowanie placu ogólne, oraz wykarczowanie drzew mieszczą sie 
| w cenach wyżej podanych i obowiązują przedsiębiorcę. Wytworzenie dró- 
| 


йек na placu i uregulowanie pod trawnik należeć będzie do ogrodnika, 


1łok. kub. betonu z szabru granitowego na cement w fun- 


damencie po rbl. 8.25. 


1 łok. kub. muru z cegły Granzowa zwyczajnej na cement 
po rbl. 3.60. 
1 sazen kub. piasku wislanego, dostawiony na plac budo- 


wy, po rbl. 5. 


| Pomnik Miekiewicza. 8 


p 


ee = не 


1 sazen kub. sztucznego gruntu z piasku pod fundamen- 

ty po rbl. 7.50. 
Warunki: 

4оһобу wymienione w niniejszej deklaracji liczy się kom- 
pletnie ze wszystkiem, co do nich należy, tak, aby żadnych ra- 
chunków pobocznych z tytułu robót nie było. 

Komitet da oparkanienie robót, szopę na cement i na narzę- 
dzia, stróża do pilnowania placu, wodę, oraz wszelką robotę cie- 
sielską, jakoto: sztali, kobyły, deski i stemplowanie. 

Strzeżenie materjałów mularskich i narzędzi, zabezpieczenie 
ich od zepsucia należy do p. Czosnowskiego. у 

Wypłata należności za roboty dopełniać się będzie w mia- 
rę postępu robót, w sumach nie mniejszych, jak po 1,000 rubli 
za wykonaną robotę z zatrzymaniem 15% należności jako kaucję. 

Zupełne wykończenie fundamentu do powierzchni ziemi 
musi być wykonane w perjodzie budowlanym tegorocznym. 

Mrozy silne przed 1 listopada liczą się za siłę wyższą. 

Warszawa, 27 września 1597 r. 


IV. Czosnowskz, 


Г. Kronenberg, J. Dziekoński, Dr. Karol Benni, Wt. Marconi. 


„M 


Niniejszem mam honor oświadczyć, że podejmuję się wy- 
konania następujących robót mularskich wraz z materjałem przy 
budowie pomnika Mickiewicza, po cenach niżej wyszczególnio- 


nych : 


1 łok. kub. muru z cegły prasowanej Granzowa (kanaliza- 
cyjnej) na cement rb. 4. 
1 łok. kub. muru z cegły zagranicznej klinkrowej (po ce- 


nie rubli 60 za tysiąc) na cement rb. 6. 50. 


W oczekiwaniu łaskawego poświadczenia niniejszej dekla- 


racji pozostaje z szacunkiem i poważaniem 


W. Czosnowskt. 


Warszawa, 5 marca 1598 r. 


mu ns ————————————————_———————_2.. 2 


Deklaracje firmy G. Łopieńskiego. 


Niżej podpisani podejmujemy się odlać z brązu, którego 
skład został nam zakomunikowany : 

72 sztuki słupków ozdobnych, podług dostarczonego nam 
przez Komitet Budowy pomnika modelu z gipsu. Ponieważ mo- 
del słupka jest daleko wypuklej traktowany, przez co do odlewu 


jest trudniejszy i więcej brązu wymaga, niż to podług pierwo- 


Se 


tnie przedstawionego rysunku obiecalismy, przeto najniższą cenę 
| па jedna sztuke oznaczamy ро rubli 69 szesédziesiat dziewieé. 


Patyne zastosujemy ściśle podług danego wzoru. termin 
“ < Й “ > > 


wykonania oznaczamy па 7 miesięcy od daty zamówienia. 
Grzegorz Łopieński. 
| 
| 
| 


Feliks Łopieński. 
Warszawa, 19 stycznia 1595 r. 


Jako karę konwencjonalną w razie niedotrzymania z na- 
szej strony terminu, zgadzamy się płacić rubli pięćdziesiąt ty- 
godniowo. 

d. 1 lutego 1598 r. t. j. dnia przyjęcia zamówienia. 

Grzegorz Łopieński. 


Feliks Łopieński. 


П. 
Niżej podpisani podejmujemy się wykonać ściśle podług 
przysłanego nam modelu gipsowego, z brązu, którego skład 
przygotujemy podług otrzymanego przepisu : 


8 lir z liśćmi laurowemi, piórem i papierem na podstawy 
zniczów. 


tes RENE SERRE EE ones = 
+ 
Odlewy te najdokładniej wykonamy w terminie 4-0 mie- 
sięcznym od daty powiadomienia o przyjęciu naszej deklaracji, 
po cenie rubli sześćdziesiąt cztery (rbl. 64) za sztukę. 
Patynę zastosujemy podług wskazówek W-go С. Godeb- 
skiego. 
G. Łopieński. 
Feliks Łopieński. 
Warszawa 7 stycznia 1898 r. 
Jako karę konwencjonalną, w razie niedotrzymania z na- j 
szej strony terminu, zgadzamy się płacić rubli dwadzieścia pięć 
tygodniowo. 
A 
Dzień przyjęcia obstalunku jest 1 luty 1598 r. 
Grzegórz Łopieński. 
Feliks Łopieński. 
“> 
чу? ы қ 
4 
| “ 
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NIEKTÓRE DEPESZE i LISTY 


otrzymane w dniu odsłonięcia pomnika. 


Do świetnego Komitetu uroczystości odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza w Warszawie. 


W dowód wielkiego szacunku dla wielkiego poety Królew- 
skie główne miasto Praga przesyła jednocześnie srebrną gałąż 
lipową i prosi o złożenie tej gałęzi na pomniku Mickiewicza. 

Ufny, że Komitet tłumaczenie się nasze łaskawie przyjmie 


i prośbę Rady miejskiej wypełni, pozostaje z uszanowaniem 
Prezydent Król. główn. m. Pragi 


Dr. S. Podlipny. 


W Pradze, 21 grudnia 1808 r. 


Czeska Akademja Cesarza Franciszka Józefa łączy się du- 
chem z dzisiejszą uroczystością nieśmiertelnego piewcy narodu 
braterskiego. 


Prezydjum. 


ЕЕ анны наты аны Re a 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
] ” 
i 
} 
| 
| Cześć 1 sława niepożytej pamięci wielkiego piewcy, Wa- 
| szego wszechświatowego Poety, króla wieszczów polskich, Міс- 
kiewicza. 
| Czeski Uniwersytet Karola Ferdynanda w Pradze, 
| Rektor Reinsberg. 
| 
| Stowarzyszenie Muzeum Królestwa Czeskiego winszuje 
| z uczuciem najżyczliwszej sympatji stulecia urodzin wielkiego 
Adama Mickiewicza i życzy uroczystości Waszej najświetniej- 
| szego powodzenia. 
| Prezydju m. 
| - i 
| 
( Czeski Teatr Narodowy w Pradze składa hołd sławnemu 
| wieszczowi narodu polskiego, którego pamięć dzisiaj święci, po- 
| zdrawiając przytem z najszczerszą sympatją W. Pana i cały 
| bratni naród polski. 
| zubert. 
| (Depesza adresowana do Henryka Sienkiewicza.) 
1 = 
| 
| 
| 
Wczoraj wieczorem uczciliśmy nieśmiertelnego piewcę Kon- 
| rada Wallenroda w tutejszym teatrze narodowym; dzisiaj prze- 
| nosi nas miłość ku braciom Polakom do miłego Koła Waszego 
; 1 czujemy wraz z Wami wspaniałość chwili. Wieczna pamięć 
$ natchnionemu śpiewakowi Waszemu, cześć i sława drogiemu na- 
| rodowi Polskiemu! Ściskamy dłonie Wasze i wołamy z Wami: 
| Sława Adamowi Mickiewiczowi! A 
| Koło Artystyczne w Pradze, 
| 5 
| 
| ‘ 
Królowi pieśni wieczna sława! W braterskiej wzajemno- 
| ści świetna przyszłość słowiańszczyzny ! Imieniem Rady Krélew- 
| skiego głównego miasta Pragi. 
| Dr. Podlipny, burmistrz, 
| 
| p 115 Ф 
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А Niesmiertelne gienjusze wlewają siłę ducha swego w żywot 
narodu i nie dają mu umrzeć. Chociaż bieg dziejów poskąpił 
nam, Słowianom, dogodności wspólnej literatury i wspólnej kul- 
tury, jesteśmy jednak tak blizcy sobie mową, że możemy wza- 
jemnie się rozumieć, podnosić siebie i uszlachetniać myślami 
poetów swoich. Do tych należy świetny gienjusz braci Polaków, 
wielki Mickiewicz, tak nam Czechom, jak i wszystkim Slowianom 
zarówno drogi. Zorza wspólnych naszych gienjuszów rozpostrze 
się nad nami wszystkiemi, jako tęcza pokoju, jako brama wy- 
niosła, przez którą, ciągle pewni braterstwa naszego, wejdziemy 
z szarego ranka doby obecnej w jasny dzień wielkiej przyszłości, 


Rieger. 


Imieniu Adama Mickiewicza podziw, cześć i blogoslawien- 
stwo. 


Jarosław Vrhlicki (Praga). 


Duszą i sercem jestem z Wami na pięknej Waszej uroczy- 
stości. Sława pamięci nieśmiertelnego piewcy! 


Franciszek Kvapil (Praga). 


Oddając hołd nieśmiertelnemu Adamowi Miekiewiczowi, 
bierzemy najszczerszy udział w uroczystości dzisiejszej. 


Emanuel Tonner (Praga). 


Skladamy poklon wielkiemu duchowi Mickiewicza, ktory 
jest chwałą swej ojczyzny, chlubą słowiańszczyzny i ozdobą 
ludzkości. 


Redakcja ,, Osvéty* w Pradze, 
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Składamy hołd największemu wieszczowi bratniego narodu. 


Redakcja „Hlasu Ndroda* w Pradze. 


Nieśmiertelnemu piewcy słowiańskiemu, wielkiemu Adamo- 
wi Mickiewiczowi składa hołd 


Spółka czeskich księgarzy i nakładców w Pradze. 


Z przytułku „U Halanku*, gdzie Wojta Naprstek uczył 
nas miłości ludzkości i jej ideałów, święcimy z Wami pomnik 
wielkiego wieszcza słowiańskiego, Adama Mickiewicza. 


Przyjaciele Gromadki Naprstkowej (Praga). 


Towarzystwo Literatów Czeskich w chwili wielkiej przesy- 
ła wyrazy hołdu Królowi pieśni polskiej. 


Ignacy Herrman, Jarosław Kvapil, Adolf Czerny (Praga). 


Damy czeskie sławią wraz z Wami z pełnej przejęcia du- 
szy świętą pamięć Adama Mickiewicza. 
Anna Podlipna, Józefa Naprstkowa, Gabrjela Preissowa 
(Praga). 


Wspominamy dzisiaj z całej duszy i serca о Warszawie. 


Prof. Dr. Chodounsky (Smichov.) 


Towarzystwo literackie w Chrudimie, wspominając porywa- 
jące poezje idealnego polotu nieśmiertelnego wieszcza Adama Міс- 


+ 


kiewicza, składa w przyjacielskiem braterstwie przy sposobności 
odsłonięcia pomnika warszawskiego, uroczysty hołd promiennej 
pamięci jego. Kierownik Towarzystwa 


Dr. Karol Pippich. 


Zestrzelmy myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko duchy. 
i А . і ] 5 | 


„Beseda* w Kralové Hradcu. 


Nieśmiertelnemu gienjuszowi Polskiemu sława nieśmiertelna. 


Heyduk (m. Pisek). 


Składam hołd niesmiertelnemu Piewcy Waszemu. 


Wtadysřław Quis (Przeloucz). 


Korzymy się z Wami przed nieśmiertelną pamięcią boskie- 
go piewcy. Miasta Królowej Hradec burmistrz 


Dr. Ulrich. 


Korzymy się z Wami przed największym poetą słowiań- 
szczyzny. 


Zitek, Ernest Schwab-Polabsky (Brandys). 


Głos nieznajomego, który gienjuszowi Mickiewicza tyle 
słodkich chwil zawdzięcza, z bratniego kraju do hymnu uwiel- 


bienia dziś się przyłącza. 


Dr. Andrzej Jedlicka (Zbirov.) 


Chwała niesmiertelnemu Mickiewiczowi, który z katedry 
sławił Kosowo i Kosowskich junakéw! Sława gienjuszowi pie- 
śniarza narodu polskiego ! 


Profesor Aleksander Sandicz (Nowy Sad). 


Proszę przyjąć zapewnienie, że blizki jestem sercem i całą 
duszą tym, którzy czczą Mickiewicza, wielkiego twórcę słowa, 
potężnego gienjusza słowiańskiego, śpiewaka dążeń ogólno-ludz- 
kich i porywów płomiennych. 

Książę Esper Uchtomskij (Petersburg). 


| Komitet Związku Pisarzy Rosyjskich łączy się sercem z dzi- 
siejszą uroczystością pamięci Mickiewicza. 


| Prezes Komitetu Р. Zsakow (Petersburg). 


Redakcja „Russkaho Bogactwa* przesyła serdeczne pozdro- 
wienie w uroczystym dniu odsłonięcia pomnika wielkiego poety 


polskiego. 


Michajłowskij, Korolenko (Pore). 


Redakcja czasopisma ,Mir Bozij* pozdrawia was, polskich i 
literatów, w setną rocznicę urodzin wielkiego poety polskiego, 
twórcy literatury polskiej, natchnionego piewcy dumy narodowej 
i sławy polskiego narodu. 
Dawydowowa, Wiktor Ostrogorskij, Bohdanowicz, Lidja 
Tuhan-Baranowska (Рбе). 


Redakcja czasopisma „Ruskaja Mysl“ serdecznie wita od- 
słonięcie pomnika wielkiego poety słowiańskiego, na sławę naszej 
wspólnej ojczyzny i bratniego narodu polskiego. 


Ławrow, Golcew, Remiezow (Pbg). 


Wielkiemu poecie slawa! 
Pryw. doc. Uniwers. św. Włodzimierza 


Szymanowskij (Kijów). 


Са 
Witajac stulecie poety, jako święto powszechne, życzę, żeby 
pomnik Mickiewicza stał się zadatkiem braterstwa ludów. 


Grzegorz Macztet (Żytomierz). 


Redakcja dziennika „Wostocznoje Obozrenje* z radością 
' przyłącza się do ogólno słowiańskiego święta obchodu gienjalnego 
poety polskiego i sławnego słowianina człowieka. 


Redaktor Popow (Irkuck). 


Kółko Mickiewiczowskie składa hołd wieszezowi. 
AdamKrechowiecki Prezes, Adam Bieńkowski Sekretarz (Lwów) 


Wyrazy czci i hołdu u stóp pomnika Adama Mickiewicza. 
Towarzystwo Dziennikarzy Polskich. 
Liberat Zajączkowski, Stanisław Schnür-Peplowski (Lwów). 


Mickiewiczowi cześć i hołd. Towarzystwo literackie im. Ada- 
ma Miekiewicza. 
Roman Pilat Prezes; Bronisław Gubrynowicz Sekretarz. 


(Zwów). 


Cześć i hołd A. Miekiewiczowi. 
Koło Literacko-artystyczne-I,wowskie. 


[mieniem związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych, składamy u stóp pomnika hołd nieśmiertelnemu wieszczowi 


Romanowicz, Ulmer (Lwów). 


Młodzież politechniczna całą duszą łączy się z Warszawą 
w chwili złożenia hołdu wieszczowi Polskiemu. 
Wydział Bratniej Pomocy Politechniki (Lwów). 


U stóp pomnika sercem łączymy się z Wami. 
Za Związek naukowo-literacki we Lwowie. 


Pawlikowski. 


Hołd wielkiemu Adamowi Miekiewiczowi i Wam cześć za 
energiczne wykonanie dzieła! 


„Słowo Polskie" (Lwów). 


NIEKTÓRE LISTY KOMITETU 


z powodu odsłonięcia pomnika. 


Do panów budowniezych: Józefa Dziekońskiego 
i Władysława Marconiego. 


Szanowny Pante. 


W imieniu Komitetu, który, po szezesliwem ukończeniu bu- 
dowy pomnika, dzieli z ogółem społeczeństwa uznanie dla wy- 
konawców tego dzieła i żywi dla nich tem większą wdzięczność, 
im mniej poczuwa się sam do zasług w tak świetnem jego wy- 
konaniu, składamy Szan. Panu wyrazy serdecznej podzięki za 
gorliwy i umiejętny kierunek robót dokonanych. 

Zrzeczenie się przez Szan. Pana poważnej części przypada- 
jącego Mu wynagrodzenia, które miało być tylko zwrotem strat, 
poniesionych przez Szan. Pana dla sprawy pomnika na polu 
innych zajęć, Komitet poczytuje za ofiarę, złożoną na rzecz 
funduszu pomnika i w tem przeświadczeniu wyraża za nią Szan. 


Panu głęboką wdzięczność. 
Z wysokiem poważaniem 
Vice-Prezes Henryk Sienkiewicz 


Członek i Sekretarz Z. Wasilewski. 


Warszawa, 15 Stycznia 1899 т. 
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Do pana Franciszka Lilpopa, budowniczego. 


Szanowny Panie. 


Komitet poczuwa się do obowiązku wyrażenia Sz. Panu 
serdecznej podzięki za to, żeś przez cały czas budowy pomnika 
zasilał wykonawców swoją wiedzą i swoją dobrą wolą. 

Pańska bezinteresowność, obywatelska gotowość współdzia- 
łania w dobrej sprawie i koleżeńska usłużność stanowią ważną 
cegiełkę w dokonanem dziele. 

Za ten swój udział w sprawie pomnika przyjm, Szanowny 
Panie, wyrazy uznania i wdzięczności. 


Vice »-Prez s М, Stenkiewticz 


Członek-Sekretarz Z. Wasilewski. 


Warszawa, 15 Stycznia 1899 r. 


Do Wielebnego Księdza prałata Siemea. 


Czcigodny Księże Prałacie. 


Komitet składa niniejszem Szan. Księdzu Prałatowi wyrazy 
czci 1 wdzięczności za czynny udział w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza w d. 24 grudnia 1998 r. 

Ów wysoki nastrój uroczystości, przerastający miarę pow- 
szednich uczuć ziemskich, uświęciłeś i podniosłeś, czcigodny księ- 
że, powagę obrządku i swojem namaszczeniem. Жа to, żeś z głę- 


bi duszy tego dokonał, należy Ci się wdzięczność ogółu i nasza. 
Vice-Prezes 77. Sicnkiewicz 


Członek-Sekretarz Z. Wasilewski. 


Warszawa, 16 stycznia 1899 r. 


Do pana Adama Miinchheimera, 


B. DYREKTORA OPERY. 
Szanowny Pante. 


Komitet budowy pomnika Mickiewicza składa Szan. Panu 
wyrazy wdzięczności za chętny i tak wielce korzystny dla obcho- 
du udział Jego w uroczystości odsłonięcia pomnika w pamię- 
tnym dniu 24 grudnia 1898 roku. Komitet jest w tym razie 
rzecznikiem uczuć całego zastępu świadków obchodu, których 
nastrój uroczysty podniosłeś jeszcze wyżej melodją pieśni naro- 
dowej. 

Przyjm, Szanowny Panie Dyrektorze, wraz z tem podzię- 
kowaniem zapewnienie wysokiego poważania i szacunku. 


Vice-Prezes А. „Stenktewicz 


Sekretarz Z. Wasilewski 


Warszawa, 15 stycznia 1899 r. 


Do Prześwietnej Rady miasta Pragi. 


STOLICY KRÓLESTWA CZESKIEGO. 


Czcigodny panie Prezydencie. 


Odebrawszy odezwę prześwietnej Rady z dnia 21 grudnia 
1898 r. i zapowiedzianą w niej gałąź lipową ze srebra, wzru- 
szeni do głębi tym serdecznym a wspaniałym hołdem, złożonym 
wieszczowi naszemu przez Ciebie, Panie Prezydencie, który wy- 
rażasz uczucia Narodu Czeskiego, przemawiając w imieniu jego 
serca, Pragi Złotej,--ślemy na ręce Twoje od Komitetu budowy 
pomnika wyrazy hołdu i wdzięczności. A pewni jesteśmy, że wy- 
powiadamy uczucia całego kraju, który uradowały głęboko te 
dowody przyjaźni, zawarte w życzeniach przedstawicieli Narodu 
Waszego w tak drogim dla nas dniu jubileuszu Mickiewicza. 


Po „экы мы 
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Niech nam wolno będzie za pośrednictwem Twoim, Czci- 
godny Panie Prezydencie, wyrazić naszą wdzięczność czeskim 
instytucjom narodowym, stowarzyszeniom, redakcjom pism 1 wie- 
lu czcigodnym jednostkom z Narodu Czeskiego za okazaną nam 
w święto Mickiewicza pamięć i wierną przyjaźń. 

Przyjm, WPanie, osobiście zapewnienie czci naszej, z którą 
dla Ciebie pozostajemy. 


Prezes Ks. Michal Radziwidł. 
Członek-Sekretarz Z. Waszłewskt. 


Warszawa, 20 stycznia 1899 т. 


же 


——>—. 


> 


ere — 


——— 


тту eee 


a ——— 


TREŚĆ ROZDZIAŁÓW. 


Jubileusz. — Projekty obchodów. — Pomysł wzniesienia 
pomnika. — Pierwsze kroki. — Pozwolenie na zbiera- 
nie składek. — Organizacja Komitetu 

Składki. 


Cyprjan Godebski. — Wybór placu. — Modele. — Kontrakt 
Praca nad pomnikiem: 
Poza Warszawą . 
Na miejscu а 
Uroczystość odsłonięcia pomnika. 
Koszta budowy pomnika. 
Dodatki: 
Kontrakty i deklaracje: 
Umowa z Cyprjanem Godebskim. 
Umowa z I. Pirovano. 
Umowa z P. Lippi. 
Deklaracja J. Norblina 
Deklaracje W. Czosnowskiego . 
Deklaracje firmy (+. Łopieński 2025: 
Niektóre depesze i listy otrzymane w dniu odsłonięcia 
pomnika 


Niektóre listy Komitetu z powodu odsłonięcia pomnika. 


ILUSTRACJE W TEKŚCIE. 


5. Część frontowej strony pomnika z tablicą. 
21. Tarcza brązowa w górnej części pomnika. 
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Копсһа z głową Apollina. g 

Narożnik tarasu pomnika. 

Głowa zdobiąca górną część tarczy. 

Model pomnika. 

Latarnia w ogrodzeniu skweru. 

Krata żelazna, wykonana przez Zielezińskiego. 

Rusztowanie koło pomnika. 

Głowa lwa. 

Profil głowy w posągu pomnika. 

Kopanie dołu pod fundamenty, rysunek St. Sawiczewskiego. 

Widok Baveno. 

Ładowanie granitu w Baveno. 


Kopalnie w Gniewaniu. Dobywanie granitu. 
= p Obrabianie granitu. 

Przewożenie granitu. 

Pistoia. Posąg Mickiewicza po dokonanym odlewie, według 

olejnego szkicu rysował St. Sawiczewski. 

Szlifowanie schodów na placu pomnika, rysunek tegoż. 

Kuźnia na placu pomnika, rysunek tegoż. 

Podobizna pergaminu złożonego w fundamentach. 

Wnętrze kuznicy Zielezińskiego, zajętej wykonywaniem kraty. 

Józef Zaccaria na windzie, dźwigającej największy blok 


oranitu. 


73. Kamieniarze z zakładu J. Norblima. 
76. Windowanie posągu. 
77. Głowa lwa .w zakonczeniu tarczy. 
9. Zmniejszona podobizna biletu wejścia na odsłonięcie pom- 
nika. 
85. Jedna z lamp płonących w narożnikach pomnika. 
89. Srebrna gałąź, nadesłana przez Pragę Czeską. | 
91. Palmy, lira i księga pod koluraną pomnika. 
97. Klucz złocony od ogrodzenia pomnika, złożony miastu. 
ILUSTRACJE POZA TEKSTEM. | 
Posąg Mickiewicza, wykonany przez С. Godebskiego (па czele | 


Widok dawnego skweru, па którym stanął pomnik. 


książki). 


Uroczystość odsłonięcia pomnika. | 


| PORTRETY. 


Str. Slr. 

О. Ks. Michal Radziwiłł. 19. Leopold Wasilkowski. 

1. Henryk Sienkiewicz. Adam Badowski. 

2. Ludwik Górski. Juljan Maszynski. 
Ludwik Jenike. Miłosz Kotarbiński. 

3. Aleksander Kłobukowski. 35. Cyprjan Godebski. 
Wojciech Gerson. 51. Inocenty Pirovano. 

|. Hr. Feliks Czacki. 52. Józef Norblin. 
3r. Leopold Kronenberg. 60. Piotr Lippi. 

15. Ludwik Szwede. 68. Wladyslaw Czosnowski. 
Kazimierz Natanson. Karol Bevensee. 

7. Dr. Karol Benni. Grzegorz Łopieński. 
Zygmunt Wasilewski. 70. Zenon Chrzanowski. 

18. Józef Dziekoński. Stanisław Zieleziński. 
Władysław Marconi. 71. Józef Zaccaria. 
Franciszek Lilpop. 73. Konstanty Sliżanowski. 
Jan Woydyga. Ignacy Hamerlinski. 


NB. Oprócz czterech rysunków p. St. Sawiczewskiego, 
wszystkie inne ilustracje i portrety wykonane są ze zdjęć foto- 
graficznych. Zdjęcia te pochodzą z pracowni fotograficznej hr- 
my A. Karolego, z wyjątkiem fotografji odsłonięcia pomnika, 
nabytej w zakładzie Mieczkowskiego. Klisze fototypiczne wyko- 
nał zakład Meisenbacha Riffartha i Sp. w Berlinie. Druk książ- 
ki i rysunków dokonany w drukarni P. Laskauera i W. Babie- 


| kiego, w Warszawie. 
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